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Sejm i Senat 2 wdany na 31 b. m.
Zwołanie zwyczajnej sesji, parlamentarnej na 31 października.Po pierwszym strejku 

prac. umysłowych.
Cicho, bez jęku i bez okrzyków  radości 

zakończy! się po niiesięcznem  trwaniu1 strejk 
urzędników W arsz. Banku Dyskontowego. — 
W ładze banku ustąpić m usiały w 1 dziedzinie 
podwyżki piać dotychczasowych i lu pomimo 
niezapłacenia pracownikom za czas strejku 
uznać irzeba zwycięstwo ^slreikująeych.

Gorzej, powiedzmy o lw a ie ie  wprosi źle. 
wypadła strona m oralna walki. Trzech nrzed- 
ków warszawskiej centrali blanku, wszyscy 
trzej m ężow ie zaufania i członkowie zarządu 
zrzeszenia, zostało usuniętych z pracy- laki 
b y ł warunek dyrekcji potwierdzony w czasie 
układów o powadzonych pod kierownictwem  
upe 1 nomocnionyjcii przedstawicieli rządu. — 
U m iano wprawdzie znaleźć w yjście napól ho
norow e z ciężk iej i n iem iłej sy tu a c ji; zdo
łano nakłonić owych trzech najdzielniejszych 
i najofiarn iejszych  do dobrow olnego w yrze
czenia się posady. A le  nie zm ienia to w ni- 
czern istoty "zeczy. Faktem pozostaje, że pod 
okiem rząuu' i za  jego namową, abyj zadość 
uczyn ić am bicjom  samolubnych a b ezw zg lę 
dnych kacyków1 dyrekeyjnyich z W arszaw y, 
podeptano bez skrupułów godność ludzką i 
godność pracowniczą.

Podk eś lam y w obec rozdzierania szal nad 
wynikiem  strejku przez m iejscowy' organ pól- 
iirzędow y, że wynik ten, a nie inny m ają 
strejkująCy do zawdzięczenia rządow i, albo 
powiedzmy, otwarcie panu w icep ran jerow i 
Bardow i, ODiekuuem pracowników  wl ciągu 
Całego strejku: b y ł poseł Kościafkowski. klóry
0 przebiegu zatargu in form ow ał swego naj- 
nliższego przyjaciela  politycznego, Wicepreiin. 
Bartla i wzajem nie od niego przynosił słowa 
otuchy i zapewnienia o syimpalji. Tylko liie- 
cierpiącia zwłoki sprawa pożyczk i powstrzy
mywała podobno zastępcę szefa (rządu od in
terwencji.

1 oto pożyczkowe pertraktacje szczęśli
w ie zakończono, p w iceprem ier m ógł już 
swobodnie za jąć  się '‘swoją fo lą  bezinteresow
nego rozjem cy zbi ojnego w pełny autorytet 
rządu i w rezultacie zroozila  się pod jego 
nadzorem  owa ohy(d'na ugoda. Nazywa się, 
że p. Bartel nie m óg ł p rzezw yciężyć oporu 
zadufanych w sobie dyrektorów bankowych
1 w idząc bezskuteczność swego pośrednictwa 
skłonił .strejk ująoych urzędników do m ało 
honorowego pokoju groźbą  pozostawienia ich 
w łasnemu losowi.

Rozum iem y ciężkie położenie bankow 
ców. Ich świetną postawę, podważać poczęła 
zdraaa czyhająca zewsząd w postaci zgłoszeń 
o posady wnoszonych przez bezrobotnych in
teligentów. Góż m ieli teraz rob ić  dzielni D ra- 
cowniicy. którzy m iesiąc przeslrejkow aii w 
nadziei i w ierze, iźe rząd1, który potrafił w 
ciężkich konfliklach narzucić sw oją  wolę, 
uczyn i to i lyjm razem  ? Co m ieli uczynić, 
ludzie, którzy zaw ierzyli p. Bardow i i jego

W A R S Z A W A , 25 października. (A W .). 
Dziś w południe .przyjechał do Sejm u sekre
tarz Prezyldjum  R. Alan. gor. Zaćwilichowski 
i p rzyw ióz ł rozporządzenie Prezjyd. łłzp lte j 
zwołu jące zw ycza jn ą  sesję budżetową Sejm u 
i Senatu na An 31 paźdźier. rb. Zarządzenie 
Prezydenta Rzp lle j w  .sprawie zwołania Sejm u 
na sesję zw ycza jną brzm i jak następuje: Na 
podstawie arl. 25 Konstytucji zw ołu ją  Sejm  
do W arszaw y na sesję zwyczajną od dn. 31 
paźdz. rb  Warszawa, 20 października 1927. 
(— )  Prezydent Rzpltej I. Mościcki. (— ) P re-

W A R S Z A W A , 25 paźdz. (teł. w ł.). Dziś 
rozpoczęły, się obrady. V l-go  Zjazdu Z w. pra
cowników  gastronomiczno-hotelowych. Przed 
rozpoczęciem  obrad nastąpił fakt p ierwszy 
lego rodzaju w dziejach Zw. Zaw. w1 Polsce. 
W  czasie, gdy delegaci zbierali się na sali, 
z jaw iła  się policja, oświadczając, iż na zle
cenie władz wyższych nie pozwoli na odby
cie zjazdu, gayż organizatorowie zjazdu, nie 
oLrzyimali nań specjalnego pozwolenia.

JWskutek lego. przedstawiciele Kom isji 
Centr. Zw. Zaw. in lerwenjowali telefonicznie 
u 'władz. Oświaaczono ńn najpierw, że na pod
stawie przepisów o zjazdach, władze łlia ją  pra
wo zabronić odbycia zjazdu, o  ile przew i
dziany jes l w nim  udział przedsLawiiciieli za
granicznych. Tow arzysze oświadczyli wow 
<5z,as. że Związek prac. gastr.-hot. jest zw iąz
kiem lega lnym  z zatwierdzonym statutem, że

Zuchwały napad bandycki w Wi
leńszczyźnie.

W ILN O , 25. 10. (tel. wł.). W  p ow iec ie  św ięc iań -  
sk im  d o k o n a n o  w  soDotę n iezw yk le  zu c l iw a łe g o  n a 

padu b an dyck iego  na j w ó r  Szwinta w łasność  p. Cy
w iń sk iego ,  znajdujący się w od leg łośc i  k i lku  k i l o m e 

trów o d  Swięcian. Napadu dOKOuało k i lku  u zb r o jo -

la-uireoli zwycięscy w walkach społeczuych. 
których łudzono jego sympatją ? ZaDomnieli 
oni o haniebnym  łódzkim  arbitrażu i prze
konali się dopiero teraz na własnej skórze, 
że przed wszechpolęgą w ielkiego kapilalu kru
szy się tupet niejednego z „m ocnych ludzi“ .

Nauki z tego strejku jasne. Pracow nicy 
um ysłow i nauczą się podwójnie cen ić war
tość organizacji. 1 pogłębią je j treść. Zaczną 
szukać- wokół sprzym ierzeńców . '  tem po
szukiwaniu, w Lej pracy nad pogłębieniem, 
u iyślow em  dojdą napewno do wniosku, że 
tyjUko i jedynie w masach robotniczych znajdą 
poparcie w  swej walce o b y t i o godność 
ludzką D ojdą  do przekonania, że ich walka

zes R. Min. /. Pitsuaski.
Podobnie brzpu  zarządzenie Prezydenta 

w sprawie zwołania sesji Senatu'.
W A R S Z A W A , 25 Daździernika (Pat.). 

Wobec, tego, że kanceiarja sejmowa została 
powiadomioną, że druk prelim iuarza budże
towego na r 1928-29 zostanie złożony! w 
Sejm ie dnia 31 hm. marszałek sejmu lłataj 
ma zamiar zwołać pierwsze posiedzenie zw y
cza jnej sesji budżetowej na dzień 2 ewentu
alnie ił listopada br.

lak jak było dotychczas praktykowane. Zw ią
zek sDecjalnem pismem uwiadomił Komisa- 
rjat. rządu o Zjeździe.

Jak się okazało później, władze adimini- 
slracyjno-pobcyjne dlatego n ie chciały udzie
lić  pozwolenia na odbycie Zjazdu ponieważ 
krążyły pogłoski, iż na zjazd przybędą mię- 
dzvt innymi gośćm i także przedstawiciele ro 
syjskich Zw. pracow ników  gastr.-hotel. AV 
końcu z ministerstwa spraw wewit. zaża.dano, 
aby  prezes Zjazdu zw róc ił się db m inister
stwa o pozwolenie odbycia zjazdu

Prezes tow. Bawarski udał się db m in i
sterstwa wraz z 2 członkami Zarządu i .po
zwolenie uzyskał. W ob ec  powyższego zajścia, 
obrady m ogły Się rozpocząć, dopiero o, 3-ciej 
popołudniu. W  obradach b ierze udźiał 10

nych w  karabiny bandytów, k tórzy w  biały dzień o 
3 ro p o !. S teroryzow ariszy dom ow n ików , zabrali g o 
tówkę, uDrania, biżuterję, na sumę 4.000 zł. poczem  
zb jegli. Pościg podjęty przy pom ocy  oddzia łów  K O P -a  
nie dal dotychczas żadnych rezultatów. Liczba n o to 
wanych ostatnio pow iec ie  śwąęiciańskjm napadów 
bandyckich wzrasta w sposób zastraszający.

to tylko jeden epizod ogólnej w alk i klaso
wej m iędzy pracą a kapitałem.

P. Bartel zaś przesunie chyba w Po lsce 
odgryw ać ro lę  pełnego powodzenia rozjem cy 
w konfliktach spoiecznych. K io  się bowiem, 
ugiął przed dyrekcją jednego banku, nie m o
że w ięcej uchodzić za człowieka silnej woli, 
przeznaczonego do łamania samowoli m ag
natów kapitału. Znaczenie p<. Bartla trzelu 
sprowadzić do właściwej m iary  i nie przypi
syw ać mu fantazji rycerskiej, jaka w  uim 
nie drzemie. S ilny bywa on tylko wobeic lycli, 
klórylm ofiarow u je prywatną jahnużnu-jak to 
uczyn ił w czasie strejku łódzkiego. W ob ec  
Lewjatana jest słabymi.

Niebywały precedens władz administracyjna-policyjnyrh
na Z je źd zie  Z w l pracow ników  gastronom iczno-hotelow ych.

i delegatów
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O przebudową szkonictwa.
Z wywodów p1. prof. Szym kiew icza wy-, 

nika. że jedyneim szkopułem do wprowadzenia 
t. zw. szkoły jednoliiej, jest kiepskie przygo
towanie nauczycielstwa szkól powszechnylch, 
które od biedy zdolne do prowadzenia trzech 
ostatnich klas szkoły powszechnej, nie spro
sta obowiązkom swym , gdy te trzy lata będą 
stanow iły podbudowę cip dalszego pięcioletn ie
go gim nazjum . 4

Zaaniem szan. prof. plan i m etody trzech1 
pierwszych klas gim nazjalnych dzisiejszych, 
zgoła są odmienne, a to dzięki korzystn iej
szym , od planu i metod trzech ostatnich klas 
szkoły powszechnej, przetmiana zatem trzech 
wyższych klas gim nazjalnych na w yższe kla
sy1 szkcly siedm ioklasowej z dzisiejszym  pla
nem  i metodami groz i ucaukiem szkolnict
wa i ku ltu ry !

P iszący te stówa zgadza się w zupełno
ści z poglądem  szan. p. profesora, że w y 
kształcenie nauczycieli — powinno ulec 
radykalnej zmianie. —  Że nie wystarcza ani 
6-cio klasowe gim nazjum  z nastęipinem dwu- 
letneun pedngogjuni, ani też 8-m io letnie g i
m nazjum  z jednorocznem  potem przygoto
waniem  sem inarjaMem.

A le nie wystarcza też cala m ądrość g i
m nazja lnego profesora, który! po trzech lalach 
filo zo fji zdaje egzamin profesorski, gdy po- 
jęc ia  nienna o nauczaniu i sposobem przed'-, 
potopowym ..wykłada11, odpytuje i stawia notv.;

A  to jest dzisiejsze nauczanie w1 gim na
zjum  i ra cze j gorze j, niż lepiej wychodzi na 
tein dziecko dziesięcioletnie, gd y  opuściwszy1 
szkolę powszechną dostaje się pod opiekę te
go sposobu nauczania. T u  juz nie troszczy 
się nauczyciel o jednostkę, tu niema żadnego 
indywidualizowania, a filo zo f ja i „horyźont11 
nauczyciela w iliczem  absolutnie n ie odbije 
się na um yśle wychowanka, k tóry  musi się 
stąd— dotąd nauczyć i którego zdolności o- 
cenia się na podstawie dodawania, odejm o
wania i dzielenia poszczególnych not. !

N au czycie l wszelkich stopni nauczania 
powinien m ieć ukończone g im nazjum  ^zre
form ow ane ! )  i w ydział pedagogiczny' uniwer
sytecki. podobnie, jat -istnieje wydział praw
niczy, lekarski. W ydział ten uwzględniałby 
gruntownie pedagogję, psyCłiologję ogólną, 
pisychologję dziecka, psychoiogję eksperym en
talną, piedagogję oraz metodę nauczania w| 
duchu sam oczynnej pracy ucznia. Jeśli tedy 
przeciętny nauczyciel szkół powszechnych niei 
przygotow u je należycie m łodzieży do czw ar

tej klasy gim nazjum , to m ieliśm y1 mnóstwo 
dbwodów. że Uczeń lub uczenica, który1 z 
drugiej klasy1 gim nazjum , skutkiem braków  
m ateria lnych przechodzili do szkoły powsze
chnej, nie przedstawiali bynajm niej świetnych 
okazów, wyprzedzających kolegów  swoich w 
uzdolnieniu i pracy.

N a  zebrania nauczylcieli giflUbazjalnyich, 
filo logów ’, słyszeliśmy zdanie, że szkoła jed
nolita będzie obniżeniem  „ku ltury narodo
w e j11. N ie  chodziło talm o przedmioty, takie., jak' 
ję z3Tk ojczysty, hjstorja, nauki przyrodnicze, 
które przecież stoją na ly|m samym poziom ic 
w gim nazjum , co w trzech ostatnich latach 
szkoły powszedniej, lecz o język i klasyczne 

tyczy! nie o posady tych nauczycieli, co nie 
jesi, coprawda drobnostką, ale m oże b y ć  za
łatwione w inny sposób). A leż w trzech pierW 
szych klasach język i klasyczne odpadły — 
Profesorow ie, filo logow ie  żądali jednak po
wrotu ich w  im ię „narodow ej11 kultury1. a 
i ku ltury umysłowej.

Co się tyczy „ku ltury narodow e;11, to pa
nowie ci troszczą się chyba o garstkę m ło
dzieży, kończącej g im nazjum  w stosunku do 
ciałej m asy narodu, która wedle ich zdania1 
m oże pozostać w szkole powszechnej, tej „ku ł- 
tuiw narodow ej11, w postaci języków  klasycz
nych nie uprawiającej, nie m ów iąc ju ż o 
tein, jakby to stmitno było, gd yb y  kultura 
narodu naszego musiała się opierać na nauice 
łaciny w  trzech pierwszych klasach gim na
zjum , a ponosiła niepowetowaną stratę, gdy 
ci filo logow ie w tych trzech klasach nie będą 
u czy li konjugacji i deklinacji łacińskiej.. Co 
zaś się tyczy „um ysłow ej ku ltury11 to niechaj 
posłuż^ nam  argument, którym  na korzyść 
nauki języków  klasycznych posłużył się je
den z profesorów ’ filo lo gó w 11.

Zdaniem jego nic tak ucznia nie nauczy 
m yśleć, jak tłómaczenie z  języka klasyczne
go. Jeśli tłornaczy np. na język polski z nie
mieckiego, np. W ilh e lm a Te lia , to nie potrze
bu je natężać m yśli, m oże dosłownie tloma- 
czyć. języki klasyczne m ają  swoisty szyk i 
tłóm aczenie z nich w1,knaga głębszego zasta
now ienia ! ' j

C zyż nie jest to naiwne uzasadnienie, czy 
tylko filo log  uczą dzieci m yśleć i tylko I f i l o 
logow ie „m y ś lą 11 ? 1

N a  ca łym  świacie rozbrzm iew a hasło 
szkoły jednolitej, wszędzie chodzi o jak  naj- 
grUniowniejszą, jedUolitę ośw iatę ogó ln ą  dla 
najszerszych m a s ; po której dopiero szkoła

M A K S Y M  G O R K IJ

O grodnik.
Lu ty, rok 1917,

O bryzga  jąc biotem  mufly dom ów ’ i lu 
dzi. mknie przez miasto z hukiem i rykienn 
auto ciężarowe, okryte lasem stalowych bag
netów, niczem  ogrom ne, podrażnione jeże.;

Kiedy niekiedy1 słychać g łu chy grzechot! 
strzałów. Rewolucja. Lud rosyjski uwija się 
krząta około wolności, szuka je j jakb!yj gdzieś 
zewnątrz siebie.

W  parku Aleksandrowskim  pirajciuje sa
motnie ogrodnik, —  człek pięćdziesięcioletni, 
przysadzisty, oc iężały, spokojnie zamiata l i 
ście i śm iecie ze  ścieżek i k lom bów , zga r- 
tira tający śnieg. Zda się, że nie interesuje' 
go zgo ła  gorączkowy; ruch dokoła, —  zda 
się —  nie styszy pyku syren, krzyków , pie
śni, me widzi czerw onych  sztandarów.

*  i
U licam i, chodnikami parkuj kroczą zw o l

na setki, tysiące szarych żo łn ie rzy ; n iektó
r zy  z nich (ciągną za sobą na powrozach 
karabiny maszynowe, jak żelazne warchlaki. 
T o  p rzyby ł z Orlanienbaum a jakiś nieprze- 
lirzo iy  'pułk karab inów  m aszynowych ; m ó
w ią, że przeszło dziesięć tysięcy; ludzi. N ie  
m ają  się gdzie podziać, od1 wczesnego ranką 
błądzą po m ieście, tszukając schronienia. Obiy-i

watele obawiają się ich żo łn ierze są znu
żeni, głodni i źli. Oto kilku pokładło się i 
ro z ło ży ło  na brzegu Wielkiego, okrąg łego  
klombu, rzu c iw szy  na jego śroaek broń, ka
rab in y  m aszynowe i plecaki. N ie  śpiesząc 
zb liża  się ku nim  ogrodnik z m iotłą w ręku 
i gn iew nie i w  nich krzyczy ;

—  N o, gdżieście się r o z ło ż y li? T u  jest 
klomb — kw iaty się zasadzi! Oślepliście ? 
P la c  dla 'dzieci. Dalejże, w ynoście się stąd '

1 źli, uzbro jen i ludzie z ła żą  posłusznie 
z klombu.

*

> Lipiec.

Żołn ierze w hełmach stalowych, przy
zwani z frontu, otaczają fortece Petropaw łow- 
ską. Rez pośpiechu idą drewnianym , brukiem , 
drożynam i piarku, c iągną  karabiny' maszy
nowe, niosą broń, niedbale przez ram ię prze- 
rzulconą. Od czasu do czasu jeden lub drugi 
w oła  do przechodniów1.

— Hozejść s ię ! W n et będą strzelać!
Y  parku Aleksandrowsklm  na grzędach 

kwitną kw iaty, drożynam i ogrodu kroczy o- 
grotinik. Odziany jest w czysty farluidh w! 
dłoni trzym a ryldei; k rzyczy  na kilku żo ł
n ierzy i (widzów, jąk na bananów-

—  H ej, dokądl? Gdzie leziesz na trawę? 
N ie  macie m iejsca na chodnikach?

Brodaty, m iedzianolicy wieśniak w uni
form ie żołnierskim , trzym ając  broń  pod pa
chą, m ów i do ogrodn ika:

może rozw id lić się na zawodową i u n iw er
sytecką

T e j szkoły jednolitej żądają wszędzie 
klasy pracujące i inteligencja demokratyczna.

W  A n g lji rezo lucję w tym  duchu posta
w ił zjazd górn ików , w N iem czech w re o nią 
walka, podobnie jak u nas i wszędzie indziej. 
H asło to obejm uje zarazem zm ianę warun
ków nauczania w tym  duchu, aby przez 
m niejszą liczbę dzieci w. klasie, w iększe u- 
doslępnienie środków nauczania, stosowanie 
nowoczesnych metod, bezpłatność rzeczyw i
stą, urzeczyw istn ione zostało uświadom ienie 
narodowe i obywatelskie całego narodu.

U  nas to proste, zrozum iałe żądanie staje 
sic kam ieniem  obrazy dla ..inteligencji11, dla 
„■wyższego11 nauczycielstwa, które w im ię 
wprost ostania się narodu protestuje przeciw  
jego u rzeczy wislnieniu.

A protestuje, choć wie. ze przeprowadze
nie jego nie dokona się w tak szybkiem  tem
pie, iżby biedni filo logow ie m ieli się znaleźć 
na „zielonej... trawce ,

Zróbm y, jak to zrobiły  N iem cy, Austrjn. 
szczególn ie W iedeń, p róbu jm y tam, gdzie są 
warunki potemu, a potem zdajmy' sobie spra
wę, jakje będą w yn ik i Dych prób. Austrja. 
która pod względem  reform y] w szkolnictwie 
i Wprowadzenia szkoły jednolitej za jm u je 
pierwszorzędne w święcie; po kilku latach 
próby, przekonawszy się o wartości program u 
swego, w ostatnim, rokit przestąpiła do urze
czyw istn ienia go na całej lin  ji —  W  każdym 
razie artykuł prof. Szym kiew icza jest cen
nym  głosem  za szkołą jednolitą. T  .

Dla ofiar p o w o d zi.
W A R S Z A W A , 2ó października. (A W . l  

W czora j odbyło się zebranie prez. Centa 
Komitetu Stołecz. Pom ocy o fia rom  powodzi. 
W ysłuchano sprawozdania p'. Dworzańczyka. 
który, pow róc i! z objazdu terenów nawiedzo
nych powodzią. Z prezesem  Komitetu Pom o
cy  D zieciom  p. Ą. Lednickim  omawiane za
sady' współpracy w  sprawie dożywiania dzieci 
w m iejscowościach dotkniętych klęską powo
dzi.

Akcja dostarczania ziem niaków  przez ko
m itety’ wojewódzkie powodzianom — jak się 
okazuje ze sprawozdania rozw ija  się dosko
nale. D o ‘ yghczas rozdano już 150 wagonów  
ziemmuków. Gotówką zebrał dotyjćhczas K o 
mitet Stołeczny 906 %s. zł.

—  Patrz, stary, strzelamy .
A  strzelajże ce ln ie!...
—  M oj u jem y, bracie  !
—  W o ju jc ie  sobie ! Ja mam  co innego 

do roboty.
—  Tak  to... N iem a cp popalić?
W yciąga jąc  kapciuCh z kieszeni, ogrod

nik mruczy- głośno.
— Chodzicie, gdzie nie można...
—  W ojna.
— T eż  mi (coś ! W ojować, to rzecz prosta, 

a ja tu jestem sam. T y  byś lepiej ten karabin 
oczyścił, całkiem  jest zardzewiały

P rzec iąg ły  gwizd przeszywa powietrze. 
Żołnierz, n ie zdążywszy zapialić fajkę, b ie
gn ie m iędzy drzewa, ,a ogrodnik, splunąw
szy za nim wola:

Gdzie, do lic h ą ? ' N ie  masz innej 
drogi ? !...

*

' Jesień, 1917
7, drabiną na fplecach. z nożycam i w  

dłon' ogrodnik kroczy- aleją, podlcina dbzewa
Patrzą  nań i .myślą sobie: ani potop 

powszechny, ani trzęsienie z iem i nie potra
fiłyby przeszkodzić ternu człow iekow i w je- 

'tfo pracy A  gdyby się okazało, iż trąby ar
chaniołów, zwiastujących dzień sądu ostatecz
nego nie b łyszczą  należycie, człowiek ten 
niewątpliwie zgrom iłby, rzeczowo i surowo 
archan io łów :

—  T rą b y  te m oglibyście raz o c zy śc ić !...
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Tęsknota za mieszkaniem.
W  większych miastach potrzeba około  m iljon m ieszkań.

Ludzie pozDawieni dachu pad! g ło w ą  m arzą o  
wiasnem m ieszkaniu, jak  p  czem ś zupełnie niedO- 
śd g łem . P om im o  'zakazów  i jgjtóźb, handlel m ieszkar 
n iam i kwitnie, tysjące i tysjące złotycn tjrzeba 'pła
cić za uzyskanie, w łasnego kąta. w  rezultacie ro b o 
tnik. k tó rego  zarobek  m iesięczny wynosi tyle, ile  
dziś kosztuje czynsz [miesięczny skrom n ego m iesz
kanka, będzie dalej m ęczy ł s ię  i gnił w  norze sutere
nowej.

W  miastach nic się nie buduje, uje lep iej jest po 
wsiach. O k o ło  60.000 |rodzin chłopskich ży je w  w a 
runkach zupełnie pierwotnych, m ieszka w  okopach 
wojennych, jamach, i (ruinach, tak jakby to  do
p iero w czora j w o jna się zakończyła . A  w  ogólności 
w ieś cała to  jest o k o ło  75 procent ludności m iesz
ka w  warunkach urągających wszelk im  pojęciom  o 
uygienie. I gdyby k tos chciał wsie w Poisoe ]>osta- 
w ić na p oz io m ie  wsi skandynawskiej, czy szw aj
carskiej, m usiałby z  ziem ią  zrównać przynajm niej 
p o łow ę  dzisiejszych chałup, a na to  m iejsce wybu
dow ać nowie, now oczesne, pod w zg lędem  urządzeń 
technicznych. Na to potrzeba m iljardów 1 i m iljardów  
-łofych.. ,

A le  dla zas po kojen ia (pierwszych potrzeb, dla za 
bezpieczenia dachu nad g ło w ą  ludziom , większych 
miast, potrzeba o k o ło  imjljona m ieszkań.

Ciekawe daty z  dziedziny m ieszKanjowej przy
tacza „N o w a  R eform a11 porównując stosunki polskie 
ze stosunkami n iem ieckjm i i wiedeńskim i.

W ea łu g  październ ikow ego spraw ozdan ia warsza
w sk iego m inisterstwa 'pracy i op iek i społecznej w  
miastach polskich ponad 50.000 m ieszkańców liczą
cych jKjtrzeDa zbudow ać m iljon m ieszkań dla za
radzenia najpiln iejszym  ipotrzebom , czyli dla pom ie
szczenia w  nich tych ludzi, którzy m iesźKari w ogó le  
nie mają. N iema tu m owy o  popraw ie mieszkań'. 
N ie idzie o  zastąp jen je m jeszkań bez światła, 
bez wodu i bez kanalizacji nowiemi m ieszkan iam i 
godnem i now oczesnego człow ieka, a nie jaskiniowca, 
Idzie po prostu ty lko  o  dostarczenie mil jonow i ro
dzin w  naszych większych miastach dachów nad g ło 
wam i.

Klęska m ieszkan iow a okaza ła  się o g ó ln o -  euro- 
pejskiem  zjaw iskiem  pow ojennem . Jednakow oż w  
dziew ięć lat p o  w o jn ie  już w szystkie kra je europej
skie w  m niejszym  lub w iększym  zakresie p rzezw yc ię
ży ły  ten m artwy punkt, w którym  się spraw a m iesz
kaniom ,a u nich znalazła, i weszły na drogę szyb
k ie g o  i ca łkow itego irozw .ązanja tego piekącego pro
blemu. T y lk o  jedna, jedyna Polska , pozostała pod  
wziględeni sprawy m ieszkan iow ej w  miastach na osta- 
tniem miejscu, wśród państw, kapitalistycznych, a 
w yprzedza  ty łkó i  hO oa rd zo  nieznacznie, Rosję so
wiecka

A N A T O L  T A R K A S

f  > z i e c k o .
Gdy juz dość imieli teatru, wyścigów. 

R iw iery, i pirób szczęścia w  Monte Garlo. 
w róc ili do stolicy i z jew a li z  nudów. N iew ia 
domo komu z nich, je j czy  jem u, przyszło 
na piyiśl. że przydałoby się dziecko w  dónm. 
(Papuga zeszłego tygodnia zdechła, zresztą 
m nożyły  się prze z n ią pluskwy). Pies jest 
rozlrapinem, ugirzeczmouem stworzeniem  
anożnu mu pozw olić spać nawet w salonie —. 
lo prawda... ale pies lo przecież nie dziecko. 
D oszli do przekonania, że życiem  i celem  
człow ieka jest wychowanie potomstwa. Dla
czego po ich śm ierci m ieliby dziedziczyć kre
wni, jeśli m oże lo uczyn ić ich dziecko?

— Skąd jednak m am y w ziąć dziecko, gdly 
P an  B óg nam go nie raczy dać?

— W  gazetach ,częslo ogłaszają, że odstę
pują dziecko na własność,

— T o  niedobrze. T a cy  rodzice przez cale; 
życ ie  człowieka naciągają.

—  T o  weź|my więc sobie dziec-ę z zakładó 
dla podrzutków.

— 1 lo niem ożliwe. K io  wie, ja cy  byli 
rodzice i jakie odziedziczone choroby clucho- 
Kve i pi d  esuo wniesie ono w dom.

— Masz słuszność.
— Pow iem  ci co innego, słyszałeś już 

o m oim  n ieszczęśliw ym  bjracie Józefie, n ie
prawda ? On iiaa dlzieci i sądzę, że zgodziłby1

Dość pow iedzieć, że w  sześciu najw iększych m ia 
stach polskich, t. j. w  W arszaw ie, Ł od z i, W iln ie , 
Poznaniu, K rakow ie  i k r o w ie ,  razem  w ziętych, bu
dow a ło  się w  ostatnich trzech lalatóh nie całe jx ) 3 
tysiące poko jów  rocznie, 'podczas gdy w, jednym, 
jedynym  W iedniu , budowano ,w tym samum czasie 
po  10.000 poko jów 1 rocznie.

W  W arszaw ie  w  roku 1923 w ybudow ano —  631 
izb m ieszkajnych, w r. 1924 —  1.483, w1 r. 1925 —  
1946, w  pierwszej zaś jnołowie roku ubiegłego 793 
O gółem  zaś w  sześciu największych m iastach p o l
skich wybudowano przed trzem a laty 1.483 izb m ie
szkalnych, w  r. 1925 —  2.982 w pierwsze, p o łow ie  
roku uDiegłego. 2.302.

Porównajm y teraz te cyfry z jednym, jedynym, 
zrujnowanym i zw yciężonym  W iedn iem . W  jesieni 
r. 1923, wiedeńska socjalistyczna rada m iejska przy
stąpiła do w ykonan ia  sw ego  w ie lk iego  planu bu- 
dówy m asow e i m ałych, roboln iczych przede wszystkiem  
mieszkań. P lanow ano Dudowę 25.000 m ieszkań w  ciągu 
3 lat. W  rzeczywistości jednak zbudow ano w  tym cza 
sic 28.497 m ieszkań. I to  jakich. W yn a lez ion o  no
we form y -architektoniczne, dla ogrom nych dpm ów 
koszarow ych zbudowanych jednak tak, że każde nner 
szkanie nui n iety lko |światło, lecz także słońce, że 

/ w każdem  znajduje się w odoc iąg , instalacja gazow a, 
i dleWbiyiezina it . id1. W  s potne łazienk i na wszystkich 
piętrach, w parterze baseny do pływania, pralnie 
mechaniczne, suszarnie, wreszcie w- jMęknie u rządzo
nych i zadrzew ionych dziedzińcach og ród k i dziecin
ne, -  o to  te dom y w iedeńskie, k tóre  stanowią 
dzisiaj przedm iot q,T\vieazjn, i og iędzjn  na równi z 
ga le ijam i, pałacam i i k ośc io łam i wjedeńskiem j.

P ow ie  jednak k toś  na to, że cała ta wspania
łość przez socjalistyczną radę m iejską w W iedniu  
stworzona, zosta ła  okujriona zrujnowaniem  w łaści
cieli starych dom ów, którym  nie ]>ozwotono Jiod- 
nieść czynszów, lecz utrzymano je w w ysokości 
przedwojennej, w koronach zdew aluowamjch.

Ale w sąsiednich Niemczech dokonano jeszcze 
w iększej sztuki, bo nie ty lko podn iesiono czynsze 
do j>rzedwojennąi w ysokości, lecz osobną ustawą u- 
regu low sno ich dalszy wzrost w  stosunku dó obec
nych cen Kv złocie, (t. zw. „Au fwertung11), a m im o 
to  równocześnie rozw in ięto  ruch budowlany w  m ia
stach w tak i sposób, że dzisiaj buduj'e się, w mias
tach niemieckich o 30 proc. więcej, njż w  ostatnich 
latach jrrzed wom ą. W  szczególności w» miastach 
niem ieckich ponad 100 tysięcy m jeszkańców , zbu
dow ano w  r. 1923 —  118.333 nie izb poszczególnych 
ale kompletnych m ieszkań, w  r. 1924 —  106.502, 
W r. <1925 179.000, w  r 1926 —  o k o ło  200.000 cał
kow icie urządzonych nowoczesnych m ieszkań.

Jeżeli .się zw aży, że  przed w ojną budowano w

się. gdybyśm y jed iio od niego zabrali.
— Przecież nie ży jec ie  z sobą.

Rędzieimy leż dfałlej od' siebie zdała
nie m yślę w cale z nim się goazic. ale m im o 
lo m oże nam dać jedno ze swoich dżieici.

Józef b y ł człowiekiem ubogim a miał 
iprzytem dużą rodzinę. Prześladował po pech, 
n iem ałą jednak w iną niepowodzeń ponosiła 
jego lekkom yślna natura: lo co zarobił ira- 
c fl na g!rę i pijatykę. Chodził iak obaarty i 
brudny, że wstyd było  pokazywać się w biały 
dzień na ulicy.

Od lakiego to człowieka zabrano ch ło
paka. trzyletn iego Pawełka. Pawełek zrazu 
tęsknił z,a nialką. ojcem  i towarzyszami u- 
licznej zabawy. Byłby chętnie biegał boso. 
umorusany, ale z lem na zawsze skończył... 
Dostał nowe, piękne ubranko, jakie dotych
czas w idywał tylko w oknach wystawoyeh. 
Zrob iono z niego eleganckiego, dostojnego 
Człowieka, k tóry każdej chwili musiał lak się 
zachowywać, jak jmu rozkazano.

— N ie  zatrzym uj się. kochanie, idź przy
zwoicie.

Pawełek słuchał. Pole,tu nóżk i jego za
trzym ały się przed szynkiem. Dawał się z 
wnętrza słyszeć ochrypły, k łótliw y głos. któ
ry7 Pawełkow i wydawał się znajomy...

Tatuś szybko podszedł dó niego i u ją ł 
go za rękę:

—  N aprzód Pawełku, idzie,my dó zw ie
rzy7 ńca.

Mama m ówiła

tych miastach przeciętnie po  150.000 m ieszkań to 
okaże  się, tee N iem cy swoją w ielkom iejską kwestję 
m ieszkaniową już w łaśc iw ie  ro zw ją za ly .

W ie lk ie  nadzieje w iążą n iektórzy z pożyczkam i 
komunalnemi, k tóre mają przyjść po  pożyczce  sta
bilizacyjnej. Jeżeli jednak te pożyczk i, będą równie 
tanie, jak  stabilizacyjna, deficyt m ieszkan iow y w  P o l
sce będzie \ rudny d o  rozw iązania .

Jia marginesie.
nbrazeb jakby z naszej niwy.
„A rbeiter Zeitung11 przytacza [Charakterystyczny 

dokumejit, 'który św iadczy, że kam ieniczniog n iety lko 
■dziś, ałfa i (pngiś byli najwstrętniejszym i ljChwfarziami 
i o lokatoió" 'dbali akurat tak sam o ja'k dzisiaj.

Oto w r. 1785, za czasów  cesarza Józefa w ych o
dziła gaze1a„Eipeldaur B rie fe" w ydaw ana p rzez  Jó
zefa Richtera. W  jednym z num erów tej gazety  
przedstawiony jest typ kam ienicznika w następujące 
rozm ów ce:

LO K A T O R : Pop ros iłem  piana d o  siebie, abyś 
własnemi oczym a, skonstatował szjtody, jakie deszcz 
mi poczynił.

i K A M IE N IC Z N IK : N apada ło  do środka.
L O K A T O R : W id z i pan tu dw ie suknie, które mi 

deszcz zniszczył.

K A M IE N IC Z N IK . N ie trzeba ich tam kłaść, k ie
dy deszcz pada.

L O K A T O R : Sądziłem , że we .riasnem mieszkaniu 
będę zabezp ieczony p rzeć  deszczem .

K A M IE N IC ZN IK : Tak  jakoś jest...

LO K A T O R : D ozorca tw ierdzi ze  dach runie, je
żeli |>an nie 'da dachu naprawić.

K A M IE N IC ZN IK : Jak się zapadn ie, postawi się 
nowy.

L O K A T O R : Teraz m ógłby pan to naprawić d ro
bnym kosztem i>otem trzeba bęc zie płacić sześć 
lazy  tyle.

K AM .: T o  będą ty lk o  m oje jłieniądze.
LO K .: A le  dziękuję za to. M ieszjkać w  domu, 

który każdej chwili m oże się zanaść.
K A M .: T o  niech się pan w yprow adzi, jeżeli to  

m ieszKanie panu nie odpow iada.
LO K .: Pewlnie, żc to  zrob ię .
K A M .: No to  się w prow adzi k to  inny.

Do te j „ro zm ó w k i11 dodaje, b y ła ' następująca u- 
w aga  autora: Zaj>as tego towaru jest bardzo w ielk i, 
i m ożna liczyć na pewno, że w co trzecim  domu 
znajdzie się w łaściciel, taKjecjo właśnie typu.

Tak  pisał autor przed przeszło  140 laty. Dziś, 
stosunki nie zm ien jły się ani trochę.

Kam ienieznik to  typ  ,równie niezm ienny jaK li
chwiarz.

— Odtąd już tylko automobilem  będzie
m y wyjeżdżali na spacery.

*  |

B aw ili się. w  salonie. Mamusia czytała, 
w ierszyki a Pawełek przysłuchiwał się. P o 
lem na;.y’wal każdy o b ra zek : to jest akie zwie-' 
rzątko, a lo owakie T o  jest pies, to w ew iór- 
ka, to w ilk, a tani to lis.

\Y tej chwili w (przedpokoju usłyszano 
hałas i kłótnię. Tatuś zirytowany erzyczai 
na 'kogoś: 4

N ie  przychodź m i tu w ięcej !... W y 
noś .się zaraz ! ZaipIacUein pi cenę... 011 ju ż  
nie obchodzi c i więcej... N aw et c i go nie ipo- 
każę... Zabieraj się bo przywołam  policjanta !

S łyszano też w salonie słowa lego dru
g iego  :

—  Dziecko jest (moje, n ie m acie do n iegó 
żadnego pirawa ] Chcę je (mieć!... Zabieram  
je  ze sobą...

Pawełek podniósł głowę. Głos wydawał 
mu się znajom y. Pob iegł ku drzwiom , ale 
nowa mama wzięła igo na ręęe.

—  Chodź, m ó j synku malutki, do dru
giego pokoju siądziesz na konika bieguno
wego !

Zaniosła dziecko pirzez dwa, trzy pokoje, 
a gdyi nowy taluś przyszedł. Pawełek podbiegł 
do niego ob jął go za kolana i zapytał:

— Tatusiu, kto lo b y ł?
Tatuś i (mamusia spojrzeli na siebie. Ta 

tuś pierw szy skłamał:



4 „DZIENNIE ETJDOWS" Nr. 246

„RDPERNIK1 D ziś środa 26 bm . .J S R Y S iE lil
W spaniały epos film owy w  12 wielkich aktach p. t.

1 2  Diamentów
D O U G L A S  F A I R B A N K SW  głównej) roli: Genjalny 

I niezrównany
Sekundują: największe i najgłośniejsze gwiazdy ekranu: MARGUER1TTE de la MOTTE -  ADOLF MENJOU —  
GE iRGE SIEGMANN. —  2 godziny humo u i nieocenionej emocji. —  Ostatnie dzieło największej w y 
twórni świata »UNITED ARTISTS* Karty wolnego wstępu i zniżki do odwołania nieważne. — Początek seansów 

codziennie w  Koperniku o godz. 3, w  Marysieńce o godz. 3.30.

Morderstwo na placu Krakowskim
W czo ra j w ieczorem  wezwano Pogotow io 

rat. na pl. Krakowski. D r. Beltowski p rzy 
byw szy na m iejsce wypadku1, zastał lezącego 
w kałuży; k rw i 19-lełniego Alarjana D zie- 
dzjńskiego, k tó ry  by 1 iraniony nożem  w oko
licę  serca. W  drodze d'o ambtilatorjum  D. 
zm arł wskutek krwotoku wewnętrznego. — , 
Zwłoki na polecenie Idkarza tniejskiego dr.

Kielanówskiego odwieziono do Instytutu m e
dycyny sądowej.

Po licja  ustaliła, że Dziedziński zoslal zra 
niony' podczas bójki, prawdopodobnie na tle 
por adiunkt) w złodziejskich. Nazwiska m o r
dercy nie zdołano na razie ustalić. Śledztwo 
przeprowadza U rząd  śledćzy1 policji.

Okradzenie kasy pancernej.
Łupem  złodzie j! ponad 5 0 .000  zł.

W A R S Z A W A , 25 października. (A W . ). 
N iezw yk łą  senzację szczególn ie w  kołach 
sądowyich i policyjnych w yw ołał niezwykły1 
fakl okradzenia kasy' pancernej znajdu jącej 
się w b iu rze notariusza Kosińskiego w  gm a
chu 'Hipoteki. Z łodzieje p rzy  pomocy dosko

nale dobranych kluczy otw orzyli kasę zabie
ra ją c  z n ie j przeszło 50 tys. zł., pozostawiając 
natomiast nielknięte znajdujące się w kasie 
weksle. K radzieży  dokonano zapewne w c ią 
gu niedzieli.

Rząd litewski organizuje bandy dywersyjne przeciw Polsce.
w  Olicie. D o band przyjm ow an i są szaulisi 
zna jący  dobrze teren Polski, k tórzy1 otrzy
m u ją  za swą pracę odpowiednie wysokie wy
nagrodzenie.

W IL N O ,  25 paźdz. (A W .). Nadeszły lu 
sprawdzone wiadomości o nowych posunię
ciach rządu lilewISKiego w stosunku d'o P o l
ski. N a  całem  pograniczu polskiem  tw orzy 
się band\ dywersyjne wzorowane na bandach 
sowieckich. Zadaniem tych band1 jest organ i
zowanie wypadów na stronę polską mimct 
silnej obrony, gran icy przez K O I'-a  Sztab 
północnej grupy1 wypadowej litewskiej mieści 
się podobno w Koszedarach, a południowej

— Nikt, dziecino m oja , Tak i sobie cz ło 
wiek...

Serce m ałego chłopaka w Yczifło  kłam 
stwo.

Poiachali w aucie za .sprawunkami. Przed  
sklepem , auto stanęło. N o w y  tatuś i nowa 
mamusia weszli. Pow iedzieli "do Pawełka, któ
rego  zostawili w  alicie: I

—  Zostań iu dziecino, nie wYsiadaj, z n i
kim nie rozm awiaj. ^

Po  godzinie w yszli z magazynu. I tedy 
now y o jciec rzekł do nowej m am y :

— Popatrz !
Oto Pawełek stal w  powozie i rączkam i 

obejm ow ał szy ję stojącego przed nim  nędza
rza. Płakał.

Biedak zn iknął w mig. N o w y  ojc iec i 
nowa mama przystąpili do aula Oczy m ałego 
chłopaczka były pełne łęz, ale m im o 1o śmiał 
•sięr śm iał się biedaczek.

— Czemu się tak cieszysz, dziecko m o
je  — zapyla li.'

-t- W a m i!... W am i!
—  Kto by ł ten człowiek, z k tórym  roz

m aw ia łeś? Pow ied z ! N ie  będziem y się na 
ciebie gniewały m ów  tylko.

—  Ten., taki sobie człow iek .
— Jutro w racam  chłopaka o jcu  — po

w iedział now y tatuś.
— D laczego ?
— N ie  podoba m i się... taki jeszcze mały, 

a Kłamie, jak dorosły.

Sprawa jednorazowego zasiłku dla 
pracowników kontraktowych.

Oświadczenie min. Czechowicza.

AV AR SZAW A, 25 10. (teł. wł.Jj Dziś 
m inister skarbu p rzy ją ł delegację Zarządu 
gl. Stow. pracowników państw., która doma
gała się od iministra, aby w1 im ieniu rządu1 
z łoży ł oświadczenie w  sprawie przyiznania jed
norazow ej zapomogi pracownikom  kontrakto
wym . AJ in. Czechowicz oświadczy ł. ż'e W zglę
dy1 budżetowe uniem ożliw iły ;rządowi za jęc ie  
o ecnie stanowiska w lej sprawie. M inister 
przyrzekł, i; rząd1 za jm ie się uwzględnieniem  
tylch postulatów' w  przyszłym  miesiącu, przy- 
czem  poin form ow ał delegację, iż projekt pirzyt 
znania jednorazowego zasiłku1 pracownikom  
kontraktowym , wyłącza pracowników na sta
li o w i skufeih kierowniczyoh.

KONFERENCJE m a r s z . P IŁSUD SKIEG O .

W A R S Z A W A , 25. 10. (teł. w !.). Marszalek P ił
sudski przybył dziś 0 g o lu . 1 popołudniu na Zam ek
i odbył konferencję z Prezydentem . O god z. 6—tej 
M arszałek udał się do M SZagr., gdzie kon ferow a ł z 
ministrem Knoitem.

K O N S O LID O W A N IE  SIĘ  S T R O N N IC T W  K O N S E R W A 
T Y W N Y C H .

W A R S Z A W A , 25. 10. (tel. w{„). P rzez 2 ostatnie 
dni ob radow ała  w W arszaw ie  kom isja  porozum  ie- 
wawićRi, w y łon io n a  \v celu skonsolidow an ia stronnictw 
konserwafcywnych, a m ianow icie Pracy Nar.,. Stron. 
Pracy Zachow awczej i Ch. N. Obrady były bardzo 
burzliwe, najwięcej zastrzeżeń na tle  stosunku do 
rządu wyrażali przedstawiciela Ch. N. D oszło  je ln a k  
do porozum ienia i w  nadchodzącą sooorę m a być 
og łoszona  '..spoina deklaracja, która stw ierdza rze
czow e stanow isko w  stosunku do rządu.

Pog»zeb ś p. gen Thuliego.
AVczo,ra j o godz. 10-lei odbył się pogrzeb 

śp gen. Thuliego. Po  odśpiewaniu m odłów  
trum nę złożono lawecie i kondukt n i-  
szył na icpientarz Obrońców  Lwowa. Za zwło 
kami jechał karawan, pełen w ieńców. W  po
grzebie w zię ły  udział oddziały1 wojskowe, przy 
sposobienia wojskow. skautów, oraz delega
c je  licznych stowarzyszeń ze sztandarami. — 
N;a Cmentarzu przem ów ił gen. Zawistowski 
im ieniem  wojska i gen. Charpy' im ien iem  mi
sji francuskiej.

O m al nie katastrofa.
Pęknięcie koła rozpędow ego w  elektrowni 

kaliskiej.
K A L IS Z , 25. 10. (Pat.). W czo ra j o  god z. 20.10 w  

etekłrowni m iejsk iej w Kaliszu pękło koto  rozpędow e, 
w agi 1.5.000 kg. przy now o ustaw ionym  m oto rze  
Diessla. Część koła, odrzucona sita odśrodkow ą wry
ła się w sufit hali maszyn i dach elektrowni, poczem  
jedna jej część spad ła  w od ległości 360 m., niszcząc 
ścianę szczytową jednego z sąsiednich dom ów , inny 
zaś od łam ek zniszczył ścianę domu adm inistracyjnego 
elektrowni. W ypadku  z ludźm i nie było. Przy pom ocy  
m otoru zapasow ego  ruch w elektrow ni zosta ł utrzy
many.

(3C*. t f  u * j <u tp «iró iA a i.

Chleb no 58 groszu
czysto żytni z najprzedniejszej mą ni 65% sprzedaje

lie jsk i Zakład Aprowizacyjny
we wszystkich swoich sklepach oraz na straganie 

w rynku.

WYDAWNICTWO . 
Urzędowego Spisu Abonentów 

Sieci Telefonicznych
Okręgu Lwowskiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów oraz 
Lwowskiej, Borysławskiej i Drohobyckiej Sieci Te
lefonów Polskiej Akcyjnej Spółki Telefonicznej po
daje do wiadomości P. T. Abonentów, iż wyjdzie na 
rok 1928 w nakładzie 16.000 egzemplarzy i zawie
rać będzie alfabetyczny spis telefonów tychże sieci 

Przygotowywany przez „Orbis" 1. z .- numerowy 
spis telefonów jest prywatnem wydawnictwem tego 
przedsiębiorstwa i niema najmniejszego związku 
z urzędowym Spisem.

Administracja Wydawnictwa Urzędowego Spisu 
mieści się przy nl. Janowskiej I. 8. —  tel. 38— 98,

P P. S. w Tomaszowie Mazowieckim
TOAIASZO.AY A IA Z O W IE C K 1  25 10. (A . 

A\.). W  wynikli odbiylytji lu w yb orów  do racty 
m iejskiej weszło /-ram ienia P P S  7 radnych, 
N  PB -lew icy  2, > "R -p raw icy  3, po jednym 
z Z L N  Chrześcijańskiego Komitetu w y ł). o- 
ruz listy inwalidzkiej, 2 socjalistów n iem iec
kie!!*. 1 radny: z listy ewangielickiej, G sjo- 
nislów, 2 przedstawicieli żydowskiego bloku 
gospodarczego. 1 przedst. ..Bundu" i 1 z 
listy żydów kamienic/ników.

Aresztowanie oszusta.
W czora j aresztow ała policja Józefa Fellera, zam. 

przy ul. B atorego 32, k.l.jry dopuścił się oszustwa na 
na szkodę inż. Leon a Postępsk iego. Fel ter Dow.em 
otizym yw al pieniądze oa  inż. P ostępsk jego  na kupno 
w agonow e zapałek , po rozsprzedaży zaś transportu 
■fiiiał się dzielić z zyskiem .

O kazało się Ijecinak, że Feller otrzym yw ane pienią
dza na zakupno zapałek przyw łaszczał sODie, oszuku
jąc ła tw ow iernego spólnika. Poszkodow an y  aoniósi 
o  tem policji i spow odow ał aresztowania oszusta.
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Do P. T. Prenumeratorów!
Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki P. K. O., zapomocą 

których upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenumeraty 
za miesiąc listopad 1927.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 10. 
listopada 1927 — w  dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę numeru.

Administracja.

Rosja krajem 165 narodowości.
M O SK W A . M aterjały statystyczne osta tn iego o -  

gó lno- państwowego spisu ludności nie są jeszcze 
ca łkow ic ie  opracowane, ale n iektóre rezultaty spi
su. są już w iadom e. T ak  n. p. rosy jska  Akadem ja 
nauk w ydała  w tych dniaich p ierw szy spiin n a ro d o 
w ości, zam ieszkujących Rosję. W  broszurce tej, w y 
m ien iono nietylko poszczególne narodowości, ale po
dano również siłę liczebną wszystkich narodów  ro 
syjskich. Zaznaczyć wypada, że w opracowaniu w y 
dawnictwa tego brali udział najwybitn iejsi uczeni ro 

syjscy.
Przed ostatnim spisem ludności m ów iono zawsze 

że  Rosja jest k ra jem  stu narodow ości. Dane sta ty 
styczne osta tn iego spisu obaliry jednak w zuplełności 
ter  pogląd, a lbow iem  okazuje się, iż  ilość poszcze
gólnych narodów, zam ieszkałych na terytorjum, unji 

.sow ieckiej wynosi 165.

Najliczniejszą ze wszystkich narodow ości Rosji 
sow ieckiej, są oczyw iście Rosjanie, których ilość w y 
nosi 70 m iljonów  osób, najmniejszą narodow ością 
zaś są Iszkaszym cy, liczący zaledw ie 100 osób.

W ydany w łaśnie spis narodow ości rosyjskich zar 
wiera szereg ciekawych bardzo danych statystycznych 
dotyczących składu n a rodow ośc iow ego  Rosji. W e 
dług danych tych, m ieszka w Unji sowiedkieckiej 25 
m iljonów Ukraińców, ponad 4,000.000 B iałorusinów . 
3, 764.366 Uzbo.tow , 2,265.000 Tatarów  nadw ołżari- 
skich, 1,897.796 Żydów , 1,044.371 N iem ców, 369.078 
Polaków , 177.616 Łotyszów , 171.061 G reków, 75.000 
Litw inów, 60.000 Turków , .anatolijskich, 54.318 A -  
rabów, 52.758 Bułgarów , 46.054 Czechów, Inne na
rodow ości są w Rosji innie] licznje reprezentowane, 
tak w ięc A lbańczyków  [jest w  Rosji za ledw ie  3.000, 
Serbów  2.310, Francuzów 370, N o rw e g ó w  300 itd.

Konkurs teatru miejskiego w Krakowie
Dyrekcja teatru m iejsk iego im. J. S łow ack iego 

og łasza  niniejszem  konkurs na polski utwór sce
niczny na poniższych warunkach:

1. Pierwszeństwo mają sztuki, zw iązane w  jak im 
kolw iek  sensie z K rakow em . Zw iązku tego  nie na
leży ograniczać do spraw  historycznych.

2. Jest rzeczą pożądaną aby fakt odzyskania nie
pod ległości i wynikłe stąd przemiany narodow ej 
św iadom ości znalazły w sztuce w yraz niekoniecznie 
satyryczny.

3. P oza  tem  poszuk iw ać się będz ie śztuki istotnie 
współczesnej, to znaczy takiej, k tóra  w iragiczny 
czy kom edjow y sposób ukształtować potra fi dynamikę 
sprzeczności, stanowiących treść W spółczesnego kul
turalnego przełom u.

4. Sztuka musi jzapełnić cały w ieczór teatral
ny. W ykluczone są utwory autorów nieżyjących, o -  
raz og łoszon e  drukiem, albo odegrane już na sce
nie.

5. Sztukę przepisaną na maszynie, nadesłać na
leży pod adresem : „Dyrekcja teatru im. Jul. S ło 
w ack iego —  Konkurs". Um ieszczenie god ła  jest zby
teczne. Do maszynopisu dołączyć należy im ię, na
zw isko  i .adres autora w zamkniętej ko|>ercie, opa
trzonej. tytułem  sztuki

6. Term in nadsyłania utw orów  upływ a z aniem 30, 
kwietnia 1928 ir. Rozstrzygn ięcie konkursu nastąpi 
n ieodw ołaln ie dnia 1. p a źd J em jk a  1928 r. poczeni 
sztuki nagrodzone wejdą bez zw łok i na warunkach 
uprzyw ilejowanych na repertuar teatru im. Jul. S ło 

w ackiego.
7. Ustanawia się firzy nagrody, które bezwzglę

dne przyznane zostaną trzem , za  najlepsze uzna
nym utw orom : pięć tysięcy, trzy lysiące dwa ty
siące złotych.

j -------------

Śmierć młode] kobiety-
Zgon spowodowany niedozwolonym za

biegiem.
„B łogosław ieństw o “  B oże w  postaci licznego p o - 

,• tomstwa. jest w  obecnych czasach niżkićh V>łatc a szale
jącej drożyzny klęską a!a wielu rodzin.

W  Anglji '* w innych krajach .ustawy zezw ala ją  
interesowanym  regu lować lic zb ę  urodzin dzieci, u 
nas jednak karze się te praktyki.

Tw arde potrzeby życia zniewalają jeanak liczne 
kobiety do stosowania podobnych zab iegów . D okony
wane są one 'jednak przez niekom petentne jcdnoslk i, 
co też pow oduje smutne następstwa. Fakt 'taki zdarzył 
się obecnie w' mieścje.

Dnia 17. bm w sanato.rjum Kas Chorych przy ul. 
Dwernickiego zm arła 23-letnia żona tram wajarza Ka
tarzyna K o łodzie jów  a. O kazało się, że powodem  
śm ierci był n iedozw olony zab ieg, dokonany przez 
akuszerkę Anielę Rom anow;ą, żarn. prz y ul. Ochronek 
1. 10. K o łod z ie jow a  była bow iem  m atką jednorocznego 
dziecka i w ten sjrosób chciała unjknąć obciążenia 
now ym  potom kiem . W spom niana akuszerka, przesłu
chiwana w poiicji.j,przyznała sję do w iny, przyczem  
piodała, że pom ocną Jej była Bronisława Dentschma- 
nowa, zam . przy W. Józefa 3. Pobrały  one za swój 
„trud" 50 zł. W ob ec  tego aresztow ano je i dziś będą 
odstaw ione do sądu.

Nieszczęśliwe wypadki I zranienia.
63-letni Jakób Arnold, wyskakując z wozu tram 

w a jow ego  w- ul. Hetmańskiej, upadł i doznał złamania 
nogi. P ogo to w ie  rat. o d w io z ło  go do szp ita la.

Franciszek Kaszuba, syn dozorcy realnośU przy 
ul. Panieńskiej 15. czyszcząc schody, spadł z w y so k o 
ści I . piętra na parter, przyczem  doznał licznych obra
żeń.

W  Sygniówce za Gródecką rogatką w czora j w ie 
czorem  na tle porachunków7 sąsiedzkich bracia Paweł 
i Stanisław M ichaljszynow je poczę li bom bardować 
okna sąsiada Jana B ielańskiego, przyczem  zranił i go 
c iężko  w  g łow ę. Gdy napadnięty uaał się na poste
runek po pom oc, napastnicy wi tym czasie napadli na 
jego  córkę Z o fję  i c iężko  zranili ją nożem  w7 ram ię. 
Policja  aresztow ała obu awanturników.

W ieczo rem  w  ul. Działyńskich koryn tjanka Ste 
fanja Kruszelnicka zraniła nożem  w7 .głowię koleżankę. 
Antoninę Dy ki et. Zranioną odstaw ] on o  do szpitala.

— — — — — — — —  ,

Z  sali sadowej.

Historia jednego dnia, wkraczającego w tycio Młodzieńca.
Ciernistą drogą, pełną trudów7, cierpień i znoju 

■Wspina się ludzkość na w yższy stopień człow ieczeń 
stwa. W o k o ło  w idzim y w yścig  w  tych zmaganiach. 
O fiarne jednostki ' pośw ięcają swój w olny czas od 
pracy zaw odow ej rta uświadam ianie mas robotniczych 
■w organizacjach ł*zawodOw7ych. Prelegenci uczą chęt- 
jriycii doskonalszych sposobów7 zarobkow ania. ,—  AnaC- 

■fabetów ośw ieca się, aby ułatwić im w alkę o  byt, 
dla łaknących zaś rozryw ek  urządza się przedsta
w ienia popularne, zabawiy, tance i t. p. KtOKOlwtek 
chciałby dobrze w ykorzystać niedzielę, m oże  zw iedzać  
muzea m iejskie, lub korzystać z bibljotek.

•W" muzeum im. Lubom irskich nawet suter.er i 
•nożownik m oże zainteresować się kolekcją narzę
dzi. którem i za dawnych lat torturowano przestępców 
i ucinano im g łow y. Przeglądnąwszy zaś w yroby, 
którem i m ordow ano luazi, ,jau łuki, strzały, dziay, 
szable, sam opały i t. p„ poczuć m oże  nawet na
pastliwego usposobienia osobnjk wstręt do wojny i 

rspizętu wojennego.
Ktokolw  iek łaknąłby '.wrażeń wyższych , duchowych, 

podziw iać m oże  arcydzieła Grottgera, M atejki Branala 
Stanisławskiego, S iem iradzk iego i 'innych mistrzów 
sztuki malarskiej. Gdy zaś raaby zaznajom ić się z fa -  
chowemi w iad om ośc iam i korzystać m oże z  cennej 
b ih l;o!ek i Muzeum Przem ysłow ego;

W id zim y  wię.c, 'że wolny dzień od pracy m ożna 
w e  L w o w ie  przepędzić z .pożytkiem  i zadow olen iem .

W ielu  jednak nie korzysta  ze skarbów duchowych, 
ani też z p acy otiarnej i bezinteresownej działaczy 
w  organizacjach robotniczych. Jak spędzają osobnicy 
ci dzień niedzjelny, św iadczy 0 tem hjstorja jeanego  
dnia. spisana w aktach sądowych. Dotyczy ona 17- 
ietn iego Jana Bonrersbacha, rodem  z pod Gródku 
Jag ie l lońsk iego ,  który terminuje obecn ie u pewnego 
majstra szew skiego przy ul. K ieparow skiej.

W  niedzielę, 9. września b. r., po śniadaniu, udał 
się on  z k o legą  Rom anem  Rybakiem  i przyjacielem  
W ładysław em  Reiterem do restauracji T ew la  nrzy 
ul. K ieparow skiej. P o  wypiciu dwtoch „b om b " p iw a  
i kilku lampek m iodu, uuała sję nieletnja brać pijac
ka do restauracj. Laksera przy ul. Janowskiej, gdz.e  
znów  w yp ito po nom bie p iwa, w  końcu zakończono 
pijatykę w restauracji Miinza, przy ul. Legjonów .

Tak „p iękn ie " zapow iadający sję dzień, m iał o d -  
[K>wiedni ep ilog . Bomersbaćh udał sję bow iem  p o p o 
łudniu na festyn przy ul. Nabielaka, gdz ie  wywołał 
burdę, przyczem  przeb ił nożem  szewskim  Michała 
■Manczura, z którym  pierwszy raz zetknął się na tej 
zabawie.

Dla jednostek postępujących w  ten sposób, me 
istnieją dziennjki, ksjążki, .organizacje o ś w ia to " e m ło 
dzieży, muzea, teatry i t. a. Istnieją natom iast sądy. 
krym inały, kat i szubienjca. Mb też stanął W czoraj 
nożow iec ren przed w yroku jącym  sędzią r. Ł ączk ow 
skim, który skazał go na 4 mjesdące ciężk iego i 
obostrzonego  w ięzienia. ,

Pizestępca jest jednak m łody, p rze lo  m ożliw a  jesl 
jego  poprawa w przyszłości. T o  też sędzia zaw iesił 
mu karę pa 5 lat, dając tnn m ożność w kroczen ia na 
lepszą drogę życia,

V

WYROK W  SPRAWIE FAŁSZERZY BANKNOTÓW.

W czora j zapad ł ostatecznie w yrok  w spraw ie fa ł
szerzy banknotów. Główny oskarżony Chaim Halpern 
został skazany na 3 lat, Mechel W eintraub i jaKób 
Brenner po ] ółtora roku, zaś Leib Lów7 jya 2 m iesiące 
c iężk iego więzienia.

W spółoskarżen i Maks Pelz, Izrael Landau i Git- 
man Silberstein zosta li uwolnieni od  wjny i kary.

Przeciw karze śmierci.
Zw iązek  alwokatów berlińskich p ow z ią ł nastę

pującą rezolucję przeciwko karze  śm ierci:
„K ara  śm ierci, jak o  jedyna pozosta łość zaco

fanej kultury, w  .czasie której praw o karne ob iera ło  
się na karze cielesnej i pozbaw ianiu życia, straciło z 
zastąpieniem  tychże ipirzez grzyw nę i p ozbaw ien ie1 
wolności wszelki zw ią z ek z dzisjejszym  systemem 
kar. Zachow'anie jej utrudnia zrównanie kodeksu n ie
m ieck iego z  ,austrjaćkim, i przechodzi do porządku 
naa wszustkiem i k rym inalno- policyjnem i dośw iad 
czeniam i, Wedle których liczba m ordów  nie pozosta je  
w  żadnym przyczynowym  zw iązku  z karą śm ierci, 
pozbaw ia jąc ją wartości jako środka odstraszającego 
Ponadto przed egzekucją jest ona w  oddziaływaniu  
na delikwenta torturą dla duszy i brutalnem p o 
gwałceniem  człow ieczeństwa a po egzekucji zbrodnią 
nie do powetowania, gdy  zostanie ‘dow iedziona po
m yłka

Zgrom adzen ie poleca zarządowa pod jęc ie  środ
ków  celem uświadomienia szerokich mas ludności 
O okrucieństwie i brutalności oraz bezskuteczności 
kary śm iercj. i kon ieczności jej zniesjenia.

Uchwała została powzięta jednom yślnie.

:v
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W ykolejenie się
Bernard Shaw, wybitny angielski drama

turg socjalista, zwiedził W ioch y  i znalazł lani 
wszystko w  porządku — podobnie, jak euro
pejskie „d e legac je" [robotnicze w raca ją  za
chw ycone z wycieczek do R osji sowieckiej.

W rażen ia  swoje Shaw Opisał w „M an 
chester Guardian", czem  w yw oła ł słuszne 
sprzeciw y ze strony socjalistów. Ostrą od
praw ę na jego wywody d'ał sekretarz Socja
listycznej M iędzynarodówki Robotn., F ryd e
ryk Adler. Oprócz n iego w ielu innych w y
bitnych znaw ców  faszyzm u podniosło glos 
ppotesic m iędzy nim i Salvem ini. znany hi
storyk literatury, pirof. uniwersytetu flo ren 
ckiego. k tó ry  jako socjalista m usiał uciekać 
z W ioch, a teraz w  krajach anglosaskich pro-; 
wadzi propagandę antyfaszystowską, przedsta
w ia jąc  istotę i Imelod^ faszyzmu.

Bernard Shaw twierdzi, że nicimia celm 
polem izowania z metodami faszyzm u, gdyż 
chodzi g łów n ie o sukces jego polityki...

Salvem ini przypom ina Shawowi jego 
sztukę „B zem ioslo  piani W a rre n " w której 
m łoda dziewczyna ku swemu przerażeniu do
w iaduje się, że dobrobyt je j rodziny! g łów 
nie ma źród ło W tern. iż matka je j przez dzie
siątki lal zawodowo uprawiała sirępzenie do 
nierządu. Salvem in i stosuje wię* ieorję  Sha- [ 
w a tyczącą się Mussoliniego, dó 'bohaterów | 
jego  wspom nianej sztuki

„Córka piani W arren  była  tedlyl n ieroz
sądna. m artw iąc się i oburzając na pocho
dzenie pieniędzy!, które je j dawały wszyst
kie wygody życia. B y li zawsze ludzie, którzy! 
w ykonyw ali podobny zawód Co p. W arren  i 
zawsze tacy istnieć będą. Pocóż  W iw ia  (c ó r 
k a ) pyta matki, czem  była i Co roi) i la „gdy la 
praca dala dobre w yn ik i" ?

Shaw. chwaląc stan rze c zy  we W łoszech  
m iędzy innem i stwierdza, że faszystowski lir, 
stoi w yże j od dem okratycznego franka.

Salvem in i na to pyta:
„Gdyby rząd  angielski zdo lny byłnpi. pod

nieść wartość funta o 50 ptroc.r jak to rzeko
mo uczyn ił Mussolini z lirem , czy mr.j Shaw 
pozw oliłby  temu rządowi odebrać sobie i na
rodowi w olność słowa, prasy;, stowarzyszeń, 
zgrom adzeń  i w ia ry1, pirawo’ do pracy1 do strej- 
kowania, do podróżowania, do żyćia itd. ?

mmmmmm n  m

Bernarda Shaw.
Shaw w  swej polem ice z F r y d e r y k i e m  

Adlerem  powiada, że socjaliści i komuniści 
m ieli takie same szanse zwycięstwa jak i 
Mussolini d laczegóż w ięc  oni rządów  w 
swe ręce nie wzięli... ?

T o  pytanie — stwierdza Salvemłni — 
dowodzi, że Shaw nie zna zgoła dziejów  fa
szyzmu. Co się tyczy wzrostu  wartości lira, 
Salvem in i przypom ina, że l i r  w  chwili, gdy 
” ząd lib era ln y  obalony został przez faszyzm, 
stał w łaśnie na dzisiejszej wVisokośc|i. Że przez! 
3 i pó ł lata za faszystowskich rządów  spa
dał aż do połowy: tej wartości i dopiero po
życzka, k tórą  W łochy otrzym ały od am ery
kańskich bankierów znowu go podniosła do 
stanu z roku 1922.

Sałvem ini przypom ina, że Mussolini w  
swojej m ow ie z 26 m aja 1927 powiedział, iż 
w e  W łoszech znajduje się całe pokolenie, któ
rego fasz!y!zim nie jest w stanie zdobyć. A le  
faszystowskie 'sądy wyjąlkbwe m iędzy w io
sną a jesienią tego roku' zaaplikowały1 ju ż  
tej generacji 753 lal w ięzienia, w  dalszym, 
ciągu1 pracu ją, by now e stulecia w ięzień  je j1 
zapewnić. P rzeszło  1000 podejrzanych oo- 
litiyldznyph zesłanych zostało na zatracone wy- 
spyj i do odległości górskich, co dzień aresz
tuje się setki osób, a jednak generacja to 
„zd ob yć " się nie daje. Coprawd'a Shaw o tem 
wszystkiem  nie m ógł się dowiedzieć, m ie
szkając w „Regina-Pałace". gdzie spędził swo
je wakacje.

AV końcu Salvem in i wskazuje na fakt, 
że tekst list u Sha wa do Adlera w niektóryich 
miejscach sfałszowany został w  pismach w ło
skich. T a k  np. opuszczono cale zdanie Sbar
wa, w któreim on twierdzi 'że jeden tylko 
karny pułk wysłany z rozkazu energicznego 
.rządu by łby  w ystarczy ł do rozpędzenia cza r
nych koszul w ich m arszu  na Rzym . Opusz
czono to miejsce, bo sprzeciw ia się legen
dzie o „nieodpartym  ruchu ludow ym ", który 
rzekom o faszyzm ow i utorował drogę dó rzą- 

' nu1. Jeszcze w iele inny Cl m iejsc z listu Sha
wa w tekście w łoskim  jest sfałszowanych.! 
Salveimini kończy tem, iż wie, że  jego listu 
w ogóle prasa włoska nie wydrukuje, ale Sha
w ow i nie zazdrości tego zaszczytu1.

Z  organizacji robotniczych w  Bitkowto
O żyw ili, się nasze organ izacje  v. B itkow ie . Z e - 

b iania i posiedzenia odbywają sję często : tow a
rzysze nasi om aw ia ją  sposoDy Wzmacniania organ iza - 
fcfi i  ^ p tow a d za ią  je w  życie.

M etalowcy w yora ii n ow y  Zarząd  Oddziału : P rze 
wodn iczącym  w yprano tow . Z bo rk a  W ładysław a, za
stępcą tow . Szkurata W ładustawa, sekretarzem  tow , 
Gerstla Marcina, skarbnikiem tow. Perchała Józefa, 
do zarzącu Weseli nadto W ładysław ' Attentat, Fran
ciszek Matjes, Rudolf M iciak, T om asz G ołęb iow sk i, 
T eo d o r  W ilk . L eop o ld  Ostafijczuk, R om ar H andrysz- 
czuk i Józef Jaszek, D c kom isji rew izyjnej wesz] 
tow. W ło d z im ie rz  Św istoń, Antoni W erstler  i W ła 
dysław Balewicz

Górnicy wybrali w dniu 20. b. m. także n ow y za
rząd tut. oddzia łu : T o w . S zopę  Jana przew odniczą
cym ; tow . G inalskiego W ładys ław a  zastępcą. Ż o -  
brę Edwarda sekretarzem , G ąsiorow śK iego P io tra  za— 
stępcą, C zekańskiego Józefa skarbnikiem , P iw ow a
ra Szym ona zastępcą skarbnika. D o  zarządu we
szli dalej następujący tow. S zym or anek Antoni, Sa- 
ga ła  Antoni, B iłyk Jan, Krygutec Józef, P io trow sk ' 
Stanisław, Frużyński Józef, jak o  zastępcy zaś tow .:: 
Bienia Antoni, M i koś Józpf i M atjas A do lf. Do k o 
m isji rew izyjnej wybrano to w  H G łow ińsk iego Micha
ła, M akarczuka T eo d o ra  i Rygla Józefa. Następnie 
uchwalono na wspólnem  zgrom adzen iu  następującą 
neozlucję:

Zgrom adzen i w  dniu 20. październ ika robotn icy 
pracujący w przem yśle naftowym stw ierdzają, że ka
żda wjajka i [pertraktacje o  polepszen ie  bytu, w ypa
dłyby z WięKszą korzyścią , gdyby szeregi organizacyj
ne wiyi nełnione były przez wszystkich pracujących W  
przem yśle naftowym . D latego W zywają Ogół robotn i
k ó w  V  B itkow je  d o  w stępow an ia  do organ izacji i 
wytrwałej w a lk i 'pod czerw onym  sztandarem ro b o 
tniczym.

Staniemy silnie w szeregach naszych Z w ią zk ó w  
dokończym y budowę naszego Domu Robotniczego.

W szyscy do o rgan iza c ji!

Niech żyje solidarność robotn icza !

P rzew odniczący, zastępcy tychże skarbnicy, i se
kretarze obu oddzia łów , stanow ią w  liczbie ośm iu 
Radę Zw iązków  Z aw od ow ych  w  B itkow ie, której za 
daniem będzie utrzymanie lok a G  i 'dop ilnow anie po
rządku w  adm inistracji oTdzia ló i” ' i 'urządzania w sp ó l
nych zebrań, obchodów , zabaw , k lubów  i t. d.

Spodziew am y się że now ow yhran i zarządow cy 
pracować będą 'wytrwale, a o g ó ł  robotn iczy poprze 
ich usiłowania. , Mink.

Z 3*eatcu JCowośęi.
„Fura słomy".

komedia w  3 aktach Z. KAWECKIEGO.

Malm wielki I wątpliwości co do tego. czy 
zalecając naszej publiczności jakąś sztukę, 
potrzeba powoływać się na to. że w W arsza
w ie od awóch m iesięcy! nie schodzi z afisza. 
Publiczność warszawska — ta, ęo się ociera 
o  kulturę — na  swoje gusta tradycyjnie cirze- 
chow rw iine od czasów kiedy była ipódl opie
ką sąsiada wschodniego, dbającego 'pieczoło
wicie o to aby egzystencji je j nie zalTuwać 
głębokim ! i żaw iłyn ń  problem am i żylcia.

N ie  odnoszę tego bezw zględn ie dó ostat
n iej sztuki Kaw eckiego, granej z niesłabną
cym  powodzeniem w W arszaw ie. Nie! impo-„ 

•nu je mi jednak sukces je j Ina tamtejszych* 
gruncie do którego poza n i e z aprz ec z o n ym,i 
w aloram i komizmu przyczyn ia  się podobno 
lokclność i aktualność tema L i. a plrzede- 
wszy'stkiein predylekcja W dr sza wistów dó 
wszystkiego, co płoche, rozbaw ione i... r o 
zeb ra n e  Gdybym był złośliw y, powiedział
bym , że w; tej „F u rze  słomyi" jest m łócen ie 
siomy ; sprawiedliwość jedńak kaze stwier
dzić że funkcja ta przeprowadzona jest wcale 
oryg in a ln ie  i że ta oryginalność, a w łaściw ie 
groieskowość w założeniu i 'komplikowaniu 

' iikfo: sir nowi je j kardynalną zaletę.
Bo proszę z w a ży ć : Słomiany; wdowiec p. 

T o b o li  kończy w łaśn ie szeroką  zabawę w 
mie.szanem ale dobiranem towarzystwie, gdy 
z letnich wywczasów , z K ryn icy  wraca mał
żonka. która rów nież iijiniała wykorzystać 
czas słom ianego wdowieństwa i przyW ozi ze 
sobą Trcyka, k tórego m ałżonkow i plrzedsla- 
w ia jako... swego narzeczonego, P. Tobo li,

Człowiek o bardzo z r ó w n o w a ż o nym  światopo
glądzie. i zżyły jz współczesnym i zwyciztajami1 
Wtarszawskiimi, p rzy jm u je  to bez zbyt gwał
townych protestów dó w iadom ości; co  w ię
cej, godzi się na rolą nnęża „dochodzącego" 
i p rzy jm u je  nu siebie obowiązek dostarcza
nia swej eMcentryczpej m ałżonce środków 
utrzym ania dó czasu legalnego załatwienia 

i ca łe j tej sprawy, i uzyskania przez swego na- 
slępcę p,dsady. Człowiek, zaiste, u llraspólcze- 
sny, w ięcej n iż współczesną jest też pani 
W igu ła, ale na tem w łaśnie póleiga ca ły  
sens i przysm ak sztuki. Brawurowy rozmach 
pomysłu wyczerpu je się jednak na akcie I.. 
dwa następne są tylko kom binacjam i scen 
na powyższy lemat. Sceny to zabawne, dja- 
logoWo znakom icie podane, jarzące się św ie
żością i barw nością  dowcipów które kazą 
zapom inać o mętności i sztuczności .Sytuacji. 
W y jśc ie  z n iej spreparował autor na dary. 
dobrze znany uaszyjm ba likom sposob: zjawia; 
się prawowita żona. aby; upomnieć się o por
wanego z K ryn icy  pirzez p. W igu lę  m ęża —  
a że pna rozmach w  pięści i w  języku i n,ie 
zna nowoczesnego, warszawskiego trybu1 ro z 
w iązywania trójkątów i czw óro  kątów  m ał
żeńskich, ani też nie bawi się w subtelności 
erotycznych konfliktów , rozbrykany m ąż a 
rów nocześn ie „ry jfk eczcm l" p. W igU li idzie; 
pokornie z powrotem  na uzdę, ip. W igu  La nato
miast, Widząc, że jej awaiiturka zrob iła  k la
pę, pada w ram iona a  Toboli, przym tka jąc 
mu, że to jest osłabli je j wybryn. kły też 
iniamy nadzieję, że to ostatni... przed1 nowyim 
sezonem w  K ryn icy  ozy Zakopanem.

Pewnie, pewnie... komedja ma zasadniczy 
defekt Q’’gianizac3rjny, ale Znakom icie rob ią  
je j zastrzyki dowcipu!, który nadaje je j w igor 
prawdziwego życia. Jeśli nadto przyjm ie się

aprioryZiiu groteskowości (charakterystyczni- 
iceicna twórczości Kaweckiego), ipod m aską 
której .autor u kry ł w łaściwe ob licze satyry,, 
m ożna się na tak podany preparat zgodzić 
bez zastirzezeń. Najw ażn iejsza rzecz, że  Ilia
dzie śm ieją się dużo i szczerze: widocznie" 
komedjofarsa Kaweckiego ma diiżo — m n ie j
sza o to. że niekiedlj paradoksalnego — hu
moru. Okazuje się, że teatr polski, który' 
do niestrawności opycha się zagranicznym i 
produktami, m oże dbstosować sw ój żołądek 
i do rodzim ej kom edii bez szkody! d la  siebie, 
i dla pu b liczn ośc i: komedja ta nie musi być  
arcydzie łem  — niech tylko ma sw ój solidny, 
niebanalny wykaz.

Pochw alić trzeba żyw e tempo sziuki 're 
żyser ja  p. Dobrzańskiego). P  Nosanewska. 
bohaterka sztuki, grała jak ru tynow ana ar
tystka : zainalo było  tylko w  niej ekstrawa- 
ganckiej finezlyjności kobietki tego typu'. —■ 
f . Kwiatkiewiczowa nie dostrajała się dó Wy
obrażenia, jakie się ma o im petycznej a przy- 
lem  sprytnej p. Opackiej, kobiecie i żon ie 
„starom odnej". Była  nadto n ie ró w n a : Opacka 
z I I  i I I I  aktu — by ły  to dw ie odm ienne 
pei sonjy:.

Za to pełne słowa uznania należy! się p. 
Okom iekięm u za świetnie pojętą i oddaną 
ro lę  Tobolego . Artysta gra ł z najsympatycz
niejszą powściągliwością, a maska jego. za
wsze kłasylcznie spokojna z odcieniem  po
błażliw ości wyrażała wszystko. Była to jedna 
z pierwszorzędnych kreacji tego artysty.

Zupełnie maCZej w yobraża  lenn sobie ow e
go taternika, literata i uwiedzionego .męża w 
jednej osobie. N ie  b y ł on  w cale podobny dó 
p. Basińskiego w  tej ro li na scenie.

A R T U R  C W IK O W S K L
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jSCowintf z dnia. Orzeczenie sądu obywatelskiego
w  spraw ie aarzutów  przeciwko panu Ta d e u szo w i H oflingerow i wiceprezydent 
tow i Lw ow skiej Izby H andlow ej i Przem ysłow ej a członkow i rozw iązanej Rady

m iejskiej w e Lw ow ie.Lwów, dnia 26 października

-REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa, o  godz. 7.30 wiecz. „W ieczó r  tańców " M a

r y l i  Gremo.
Czwartek, o  godz. 7.30 w iecz „Lohengnn ".

IEPERTUAB TEATRU NOWOŚCI:
Środa, o  godz. 7.30 „Najp iękn iejsza  z kob ie t". 
Czwartek, o  god z . 7.30 wiecz. . fu ra  s łom y"

tEPEbi ijflB TEATBU MAŁEGO:
Środa, o  goctz. 7.30 „O s io łkow i w  żtoby dano". 
Czwartek, O godz. 7.30.„O s io łk ow i w  żtoby dano". 
Piątek, O godz. 7.30 „O s io łk ow i w żtoby dano". 
Sobota, o  god z . 4 popoł. „Chodźcie d z iec i". 
Sobota, o  godz. 7.30 w iecz. „O siofKow i w żtoby 

ita i.o ". (W yst. Malickiej i W ęg ie rk o ).

BIURO KONCERTOWE M- TU ERKA.
Piątek, 28. październ ika: M ikoła j Ortów, —  p ia- 

i i i s t a .

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„K O P E R N IK " —  „M A R Y S IE Ń K A ": 12 DjamentóW, 

-W gł. roii Douglas Fairbanks.
„P A Ł A C E ": Szalona Lo la .
A P O L L O : Car Iwan Groźny.
„ L E W " : W yspa  straceńców.
.„C H IM ER A ": „Rodzina bez .moralności". 
„F A T A M O R G A N A ": M oralność sa lonow a. 
C A S IN O : „M iłość  i szubienica" POI a Negri. 
i.S W IA TO W lD : „Cyrano de B ergerac".

„W Ś R 0D  SUKIEN R O ZTAŃ C ZO N YC H , głośna sztu 

Tka wybitnego w łosk iego p isarza dramatycznego, Rosso 
d i San Secondo. ukaże się wkrótce na scenie Teatru 
W ie lk iego . Będzie to  zarazem  pierwsza polska p re 
m iera tej senzacyjnej now ości, granej dotąd ty lko na 
scenach zagranicznych. Nad inscenizacją tej now ości 
pracuje dyr. TrzcińsKi.

LEG ITYM ACJE  W O LNEG O  W S T Ę P U  DO T E A 
T R Ó W  MIEJSKICH, wydane |w ubiegłym  sezonie, tracą 
sw oją  ważność wszystk ie bez wyjątku z dniem 31. 
października b. r Osoby iposiad-ające legitym acje, bę
dą je m og ły  ewentualnie odnow ić najdaJCj do soboty 
29. bm. w  biurze administracji w Teatrze  W ie ik im .

CHODŹCIE DZIECI, raki jest tytuł n ow ego  p ro - 
graniu dla dzieci k tóry ukaże się w Teatrze Małym 
z nowem i atrakcjam i, rozdawnictwem  nagród etc. 
Bilety należy nabywać wcześniej w  kasie Teatru la - 
łe go  codziennie, począw szy od czwąrtku 27. bm. cw 
godz 11— 2.

O D C ZYT. Dziś, we środę, 25. bm., o  godz. 8 
w ieczór, w serii Instytutu technologicznego, przy ul. 
Bourla ida 5, odczyt Artura Fabiana, p. L „Upadlek i 
w ielkość Europy (o  howtem życiu i o  now ej sztuce).

CHORY L W O W S K IE  MĘSKIE zaprasza W yd zia ł 
Zw iązku Tow arzystw  muzyczn. i śpiewackich na 
wspólną p ró b ę . pieśni, k tóre będą wykonane w dniu 
1. listopada na cmentarzu Obrońców L w o w a  V  czasie 
ogó ln ego  hołdu. Próba odbędzie  się w  piątek, 28. bm.
0  god z . 5.30 popołudniu w sali Ogniska O ficerskiego 
przy ul. Frectry. Obecność wszystkich członków  lw o w 
skich Towarzystw  śpiew ackich bezw zględn ie  w ym a
gana.

W P I  S Y
do S zkoły  M l a j s t r ó w  B u d o w l a n y c h  
przy Państwowej Szkole Przemysłowej we uwowie, 

ul. Snopkowska L. 47  
odbędą się w dniach od 2 7 — 29 października, od 
9-12-tej. Bliższe informacje na miejscu lub listownie. 

DYREKCJA.

W P I S Y
na 5-miesięczny wieczorny „Kurs dla obsługi kotłów 
1 maszyn parowych" przy Państwowej Szkole Prze
mysłowej we Lwowie, ul. Snopkowska L. 47 odbędą 
się w dn. od 27-29 października, od godz. 11-12 i 17-18. 

DYREKCJA.

ZWŁOKI NOWORODKA PODRZUCONE W  KRZA
KACH. W czora j o  świcie, pastuszek, pasący k row y 
na wzgórzach ob ok  fabryki w yrobów  drzewnych „L i-  
9noza“ za Łyczakow ską progalSlą, znalazł w  krzakach 
zw łok i n ow orodka  pici męskiej, zawfinięle w  szmatę 
* przykryte Damakiem. Chłopiec pow ia dom i! o  fem

Lw ów , 25. października.

Przy  sposobności lustracji Magistratu lw ow skiego 
w lipcu r. 1927 podniosła M injsterjalna K om is ja  Lu
stracyjna zarzut, jakoby radny m iasta p Tadeusz H ó f- 
Jinger, „wykorzystu jąc dla .własnej korzyśc i sw o je  sta
n ow isko", pob iera ł w składach M. Zakładu Ap-row i- 
zacy jnego po  w y ją tkow o njskich cenach Ulgowych wię-- 
ksze ilości cukru, o ra z  różne rodzaje paszy, p rzez co 
„Gmina pon iosła straty, lub m ial m iejsce uszczerbek 
interesów- publicznej natury". Zarzutem  tym w  czci 
swojej dotknięty, og ło s ił ,p. Tadeusz Hofiinger \v p is
mach lwowskich list otw-arty. Oświetlający stan rzeczy 
i zapow iadający, że dla zbaaania spirawg p ow o łu je  
do życia Sąd Obywatelski, k tóry orzeczenie sw oje 
poda do publicznej w iadom ośc i.

W  skład pow yższego  Sąau zaproszen i: PP. Inż. 
Arnold  Koliscber, Dr. Aleksander M ajerski, Dr. Jan 
Poratyriski, Dr. Antoni W ereszezyriski i Dr. W ła d y 
sław Steslow icz, wybrany jaKO przewodniczący.

Sąd Obywatelski ukonstytuow;any w  pow yższym  
składzie, ocibyl szereg posiedzeń, przesłuchał kilku 
m iarodajnych św iadków , zbaaał iksięgj handlowe W. 
Zakładu A prow izacipnego, ja k om : i firm y „Rucker 
i H o fiin ger" Ski iAkcyjnej, akta lustracyjne Tym cz. 
W ydzia łu  S am orządow ego , poczem  w ydal orzeczen ie 
stw ierdzone w łasnoręcznem i podpisam i C złonków , że : 
wszystkie zakupy w M. Zak ładzie  Apirowizacyjnym , 
który prow adził również hurtownię tych artykułów-,

rODOtniKa k o le jow ego  W aszczuka, ten zaś don iósł O , 
tern policji. Nu polecenie lekarza  d z ie ln icow ego  trupka 
zabrano do Instytutu m edycyny sądowej, za  matką 
zaś zarządziła  poszukiwaniu policja.

RABUNEK PRZY UL. RAPPAPORTA wielce zan ie
p o k o ił m ieszkańców miasta. W ykryc je  sprawców- Kra
dzieży jesi w ielce utrudnione, y d y z  poszkodow ana R e
gina Szildow a nie m oże podać rysopjsu napastników-. 
W  krytycznym  bow iem  czasie b yło  ciem no w klatce 
schodowej i iwzedpokoju .

W ed le  inform acji poszkodow anej, rabuś w ręczył 
jej Ijst przez ok ien ko  w drzwiach, adresowany p o  
francusku.

Szildow a, widząc, iż posłańcem  jest jak js starszy 
mężczuzna, z grzeczności o tw o rzy ła  drzwi, prosząc 
go  do  wnętrza. Ten rzucił się w-ów-czas na nią, w y r 
w a ł list z  irąk, poczem  rew olw erem  stero ryzow a ł swą 
ofiarę.

P izeb jeg  rabunku świadczy, iż napastnicy byli 
dobrze obznajom ien i z terenem , gdzie  dokon ali napa*- 
du. Dalsze dochodzenia ^przeprowadza Urząd śledczy 
policji. j

UREGULOWANIE RUCHU. Dyrekcja policji zarzą
dziła, że pow ozy  i auta, jadące z dworcu głów nego 
przez ul. Leona Sapiehy do m iasta muszą przejeżdżać 
przez ul. Dzialyńskich i K ętrzyńskjego, zaś pojazdy  
jadące z m iasta oo dworca mają przejeżdżać p rzez ul. 
Gródecką do ul. D ojazdow ej. W  celu utrzymania 
porządku u wylotu ul. Gródeckiej, a ul. Leona Sa
piehy, stać będzie stale posterunkowy ob o k  aptek i 
Łazow sk iego .

ARESZTOWANIA. Franciszek Strycharz, bez z a 
jęcia i stałego m iejsca zam jeszkania, został areszto
wany za  włam anie się do cukierni P itołu ja przy ul. 
Łyczakow sk iej U .

Marję Debry, liczącą lat 22, również bez zajęcia 
i s ta łego miejsca zam ieszkaniu, przytrzym ano na usi- 
łowanej kradzieży w m ieszkaniu Janiny Bombow-ej 
przy ui. K ochanow sk iego 71.

Józefa R epk iego  osadzon o w areszcie za k radzież 
portfelu z gotów ką  5 zł. na szkodę Dyonizy P o p o w i
cz ow ej

Z o fję  Ruszkę, przekupikę, aresztowano za  Kra
dzież ka la fiorów  na Persenkówee.

Tekla  Iwaśków , zam . przy tA  św. Z o fji 11, zosta
ła natom iast poszkodow aną przez nieznanego w łam y
wacza, k tóry skrad ł jej z m ieszkania płaszcz, wartości 
50 zł.

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE Lw ow sk iego  
Okręgu M łodzieży T . U. R., K o ło  I., odbędzie  się we 
czwartek, 27. bm o godz. 6.30 w ieczór, w lokalu  
Rynek 8, 1. p.

były (dokonywane !prz.ez spółkę akcyjną „Rudkę r i H ó f- 
lin ger", a nie prywatnie przez p. T . H óflingera jako 
radneno i to  ipo cenach wyższych od  cen zakupu i 
nie narażały gm iny na żadne straty, przeciwnie Sąd 
stw ierdził, że M. Zak ład  A p row . znacznie zarab.ał. 
Dalej zarzuty podniesione przez K om isję Lustracyjną 
nie dotyczą ostatnich czasów-, a są ty lko powtórzeniem  
zarzutów podniesionych w spraw ozdaniu  K om isy  Lu
stracyjnej z r. 192*1, które już raz p ism em  Prezydjum 
Magistratu zosta ły  szczegó łow o  wiy jaśni one, w- sposób 
nie dający już Kom isji Periustracyjnej w r. 1926 zu
pełnie pow odu  do ich podtrzym yw an ia.

W o b ec  tego  Sąd orzeka, że wspom niany na wstę
pie zarzut, jakoby p. Tadeusz H ofiinger w ykorzysta ł 
dla własnej korzyści swój mandat radziecki, jest nie
uzasadniony, niesłuszny *—  .wysoce krzyw dzący i uwa
ża, że pow yższe fakty  w spraw-ozdaniu Kom isji Lu 
stracyjnej podane, czci obywatelskiej p. Tadeusza H of- 
lingera W- niczem  nie uwłaczają.

W y;rażając zadow olen ie  z tak iego  wyniku spraw y, 
należy ubolewać, że bardzo  w ie le  jednostek, pracują
cych szereg lat bezinteresownie na niw je  społecznej, 
tak, -jak w  )tym wypadku p. T . Hofiinger, pada często 
ofiarą  m istyfikacji, p lotek , lub złośliw ych  an im ozji, 
c o  staje się odstraszającym  przykładem  dla innych 
ludzi, wstępujących w  szranki pracy społecznej i o b y 
watelskiej, a których potem czeka le g o  rodzaju  za
płata.

Słów Klika na temat „Tygodnia 
Akademika".

Już trwają p rzygotow an ia  d c  VI. Tygodn ia  A ka 
dem ika. N ie[»oprawność odnośnych czynników, jest 
dla nas niezrozum iałą . Czyż m a ło  jest d ow odów , 
opartych na doświadczeniach z lat ubiegłych, iż T y 
dzień Akadem ika, to  przedsięw zięcie zupełnie p o r o 
nione, nie dające żadnych efektów , a p rzez „żebra
n inę" obniżające ty lko  poczucie godności akadem ika.

Ostatnia tego rodzaju im preza zaw iod ła  praw ie  
całkow icie. Dochody z niej były śjniesznje małe, je 
śli się w eźm ie  kolosa lną ilość pracy, jaką w ło żon o  
w organ izow an ie  T-yg. Skad. nie m ów iąc już o  op in ji, 
jaką się cieszy tego  rodzaju , .naciąganie" wśród 
społeczeństw ?,

Tydzień  akaa. zaw od z ił i zawsze zaw oaz ić  będzie 
jak to  się dzieje ze  wszelk im i system am j opartym i na 
filantropji, a że  Tydzień  ma charakter filantropijny 
że  akadem icy stają się „jałmu-żnikami" nje ulega 
wątpliwości.

W szak  kołatan ie do drzw i k u p ców  i przem y s t o l 
ców, następnie apelowanie do serc publiczność, w  
im ię „o fiarności społecznej" „akadem ikow i p rzez ty 
dzień —  ojczyźn ie na w iek i" toć przecież „ja łm u ż- 
n ictw o".

N ietylko nieskuteczną, filan trop ja  jesi również n ie
moralną, w jej bow iem  założen iu  tkw i p ierw iastek o -  
błudy. Najw iększym i zwolennikam i, go jen ia  bolączek 
s)>ołecznych, za pom ocą filantrop ji, są klasy po  
siadające, które w  ten sposób chcą się uchylić 
od  ob o w ią zk ow ego  ponoszenia św iadczeń na rzecz 
społeczeństwa. Tak  więc :burżuazja zam iast istotnych 
ciężarów , p o ros i 'pozory obciążeń, zam iast wła
ściw ego poaatku —  gest filantropijny. P oza lem  cho
dzi tu o  ćheć zw iązania obdarowanych ze  sw ym i in
teresam i i c&tamfi i t,o -jest istotinem w tym, wypadku.

Sensem bowiem  filantropji, jest uzależnienie o b 
darowanych oci tych, k tórzy dają. I klasycznych 
przykładów' na ten tem at m am y w iele, praw ie na k a ż 
dym kroku.

T o  też szanująca się m łodzież akadem icka p o 
winna -wreszcie zrozu m ieć istotę T ygod n ia  Akade
m ika, zw alczać tego  rodzaju  nieskuteczne im prezy o -  
parte o  n iem oralną i zobow iązu jącą  filantropię, zaś 
żądać pom ocy ze strony rządu —  piaristwlat, ;

f K. E.

EPIDEMJA HEINE-MEDINA W  BAW&RJI.
BERLIN, 25. 10. (Pat.). Z Monachjum donoszą, 

że w  okresie od  25. września do  1. październ ika, za
notow ano 41 wypadków zasłabnięć na Heine Medinu 
w  ubiegłym  tygodniu zan otow an o nowych 28 w yp ad 
ków .
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^Komunikatg
T . U. R. urządza we czwarteK, dnia 27. bm. o  

godz. 7 w iecz. UW lokalu Z w . Z aw . Stolarzy „Z go d a ", 
j>rzy ul. P ieszej 2, odczyt |t o I. Kubiriskiego p. t . : 
„D zie je  i istota spó łdzie lczość ,".

T . U. R. w  STRYJU . W  niedzielę, 6. listopada w y
cieczka do Lwowia. W  program ie zw iedzen ie Muzeum 
Dzieduszyckich i Sob jesk iego , o ra z  popołudn iowe 
pizedstawienie w Tea trze  W ie lk im

Zapisy przyjm uje tow . K oczapsk i najdalej do 1. 

listopada. 1
B liższe szczegóły na odczycie niedzielnym  ZZK . 

w  dniu 30. bm . w Stryju. -—  W szystko  po cenach 
zniżonych.

X DOROCZNE W A L N E  ZE B R AN IE  Z W . N IEZ. 
M LO D Z. SOCJ. (Akad.), odbędzie  się w piątek, dnia 
28. bm . w ,okal'u 'własnym, z następującym porządk iem  
dziennym :

1) Odczytanie protokołów ' z W alnych Zebrań.
2) Sprawozdanie Zarządu.
3) W n iosk i k om is ji rew jzyjnej.
4) W yb ó r  n ow ego  Zarządu.
5) W n iosk i i interpelacje.
Obecność wszystkich członków  pod rygo rem  orga 

nizacyjnym  konieczna.

Trzeb iatow sk i, przew. H oroszow sk i, sekr.

X  KONCERT K AR O LA  SZYM A N O W SK IE G O , za 
pow iedziany na czwartek, 27. bm. z pow odów  od  
Zarządu niezależnych, nie (oabędżie sję.

X C M EN TARZEM  OBROŃCÓW  L W O W A  op ieku
je się wyłącznie ty lko T ow a rzys tw o  „S traż M og ił P o l. 
Bohaterów  we L w o w ie " .

Łasaaw e datki na ten cel uprasza się nadsyłać pod 
adresem skarbniczki p. Olgi Zakrejsow ej, Lw ów , ul. 
Gródecka 66.

KURS S P A W A N IA  ELEKTRYCZNEG O . Dnia 21. 
listopada b. r. rozpoczyna Instytul P rzem ysłow y dwu
tygodn iow y całodzienny kurs spawania elektrycznego. 
Bliższych inform acji udzjela i wpjsy na kurs przyj
muje bjU.ro Instytutu przy ul. b o u r  lar da 5, II. p. 
codziennie w  godzinach od  9 do 2.

J x  DO W IAD O M O ŚC I N IŻSZYC H  FUNKCJONARJU.- 
SZÓ W  P A Ń S T W O W Y C H  W O JE W . L W O W S K . Biura 
Zarządu O kręgow ego Zw iązku Niższych Funkciona- 
ijuszów' Państwowych m ieszczą się w  dotychczasowej 
siedzibie L w J w , ul. L jndego 9, parter. Bjura Zw jążku  
otwarte są codziennie o,d 5 d o  8 (wieczór, w n iedzie le  
i święta ;od 10 do 12 w południe.

X  W Y K Ł A D . Staraniem  T ow i G eogra ficzn ego Iwowi 
sk iego  i Kasyna i K o ła  Ljteraicko-Artystycznego, wi 
piątek, dnia 28. bm. o goazin ie  7 w ieczór wykład! 
Gen. W ł. S ikorsk iego  p. t . : ,,W |ływ  terenu Wscho
dnich obszarów  Rzeczypospolite j na strategję i takty
kę w ojen".

X  ZEBRAN IE  N A U K O W E  PO L. T O W . H IST. (O d
dział Lw ow sk i) odbędzie sję w  piątek, 28. p iaźaziem l- 
kia b. ,r. o god z . 6 popo ł. w Sem irarjum  Historji P o l
ski Uniwersytetu J. K. (ul. M ickiew icza 5 a, III. p.)

z Odczytem  P o c . dr. K. Hart(eba p. t. „Z ygm u nt August 
na tle epok i. P róba analizy człow ieka, je g o  charakte
ru i um ysłow ości". Goście m jle w idzjani.

Z  euchu zawodowego.
DO W IAD O M O ŚC I Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  

Zwraca się uwagę wszystkim  Z w iązkom  za w od ow ym , 1 
że wszelk ie listy sk ładkow e na poparc ie  jakichkolwiek* 
akcji m ogą  być wtedy ty lko  brane pod  rozw agę, jeśli 
są zaopatrzone w  aprobatę Kom itetu  W ykon . Rady 
zaw odow ej.

J. Kuśnierz, sekretarz okr.

Sp?awB pactjjłne.
K O M ITE T  O B W O D O W Y  PPS. dla W sch. M a ło 

polski, odbędzie sw oje  posiedzen ie w  n iedzie lę  30. 
p a id z . Na porządku dziennym spraw y b. ważne. B liż
sze in form acje w  zaproszeniach imiennych.

SEKRET AR JAT.

R9N99 M93EHSHB
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2-30

Lwów, ul. FRBDRY 9. II.

. Js fltea i adte. 1 npaitow f — -Y!* aa takaUn 
—'15. H*3w laa* O . —  10, w tefcfeia ZI. — -TO.

N a 1 -łij atr. ZA. — '30. Drobn - o f l  za  a lo w a  Z ł  
K o m e u tk a ty  Z ł.  —  66, zam ie jscow e o 2 6 “/,

lflTj

C E N T R A L A  PO Ń C ZO C H , PFflU, R Y N E K  18 lZVr'̂ ~,X
B M

P n f » 7 |i|/||ip posady woźnego lub służącego. Łaskawe 
■ U ® fcU R U J IJ  zgłoszenia do administracji.

Pokoju z kuchnią p?szukuj? ewuim™ czynsz
płacę z góry. Zgłoszenia pod 

(Mieszkanie* do administracji (Dziennika Ludowego*.

Na raty! Za  gotów kę!
Mebie, dywany, garnitury salonowe, otomany, kanapy 
i łóżka składane, wkłady, poduszki rosharowe, kapy, 
firanki, portjery, narzuty, chodniki, kołdry, i t. p. 

poleca najtaniej

Eł Korenhlit Lwów, Brajerowska 4.

Ż a r ó w k i  OIW ,f lwe
L A M P Y  stojące i wiszące, Materjały elektryczne 

Najtańsze źródło w  Malopotsce

99E L E K T R 0 B Ł Y S K "
Lw ów , Skarbkowska 4 (naprzeciw kina Lew). Tel. 46-05.

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o

E M I L A  ZOL I

G E R R » I * A L
Cena 5 zł.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach oraz w  składzie główn

KSIĘGARNIA LU DO WA
L W Ó W , UL. SZAJNO CH Y L. 2.

Dli ORRBJI ROBOTNICZYCH!
Doskonale wykonane drzeworyty przed
stawiające podobizny seniora polskiego 
socjalizmu tow. Bolesława Limanowskiego 
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
L W Ó W  UL. SZAJNO C H Y L. 2.

KSIĘGARNIA LUDOWA
poleca towarzyszom i organizacjom robo
tniczym najświeższe nowości z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukowej

KSIĘGARNIA LUDOWA
pomaga organizacjom w  kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, iż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .
Wszelkie zamówienia załatwiać należy 

wprost lub pisemnie. — Adres:

KSIĘGA KASA LUDOWA
L W Ó W  UL. SZAJNO CH Y L. 2.

Korzysta] z połączeń lotniczych
Polskie] Linji Lomiczej

„AEROLOT“ S. A.
In fo r m a c je  i Warszawa Nr. telef. 9—90

Lwów Nr. telef. 2— 19 11 „  19— 88

H ł) 9 -3 6 '1 „ 8 -6 0

11 H 8— 11 Łódź 11 3— 11

«1 51 6— 10 11 „  2 6 -1 5

M 11 22— 75 fidańsk 11 „  415-31
Kraków „ 11 32— 22 Wiedeń Ił „  783— 96

1* 11 26— 45 » 11 „  485 - 6 0

P R A W O D A W S T W O  
O l  O W I Ą Z U J Ą C E
w  zakresie ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych  
i opieki społecznej t. I. 
zeszyt II CENA 5 Z ł

już jest do nabycia

W KSI ĘGARNI  LUDOWEJ
Lw ó w , ul. Szajnochy 2

do o ta ry fo w a n ia  T o w a r o w
i kilometrowykaz ze Lwowa do 
wszystkich stacji Rzeczypospolitej 

Polskiej
opracował

BOLESŁAW  S C H U TTY

do nabycia

w  administracji Dziennika Ludowego
oraz

w  Księgarni Ludowej
przy ul. Szajnochy L. 2.

Zastępca naezein. redakt S  i rea. oupow. BK O NIKŁAM' SKALAK. — Druk, Lud. Sp. T. W yd.. Lwów. ul. L!. Sapiehy ,77. — Teł. 496.
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